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Poset Bojko w Wiedniu. 


Poseł Bojko jest między posłami stronnictwa 
ludowegu osobistością najsympatyczniejszą. Sam 
chłop, na wsi wyrosły, zna charakter 1 potrzeby 
ludu i daje im często gorący wyraz i obdarzony 
jest nadto przez naturę wrodzonemi zdolnościam, 
żywą, poetyczną wyobraźnią i niezwykłą zamaszy- 
Btością usposobienia. O życiu swojem Bojko sam 
tak pisze w liście prywatnym: 

„Skończyłem dwie klasy trywialne (tj. szkółki 
ludowej) w Gręboszowie, a utraciwszy wcześnie 
ojca i matkę, zmuszony byłem pójść w służbę do 
chłopów i gdzie mogłem. Chęć do czytania odzie- 
dziczyłem po ojcu, który, za pługiem chodząc, na- 
uczył się czytać i mnie póki żył, pchał do tego. 
Długi czas odczuwałem wielki brak książek; stare 
szpargały zdobywałem, zkąd było można. Na od- 
puście w Qręboszowie wygłosiłem przed gośćmi 
organisty wiersz: „Bitwa pod Grochowem“, za co 
goście ci złożyli mi 2 złr. Kupiłem za nie Chatę 
i Nowiny — i to był początek mej oświaty. ...Chcąc 
poznać kraj ojczysty, trzy razy udawałem się flisem 
do Gdańska, zwiedziłem też Częstochową, Wiślicę, 
Podhorce i Olesko. Wogóle do podróży pociąg mam 
ogromny, kształcą mnie one i interesują ogromnie. “ 
Później redakcja Polskiego Ludu wysłała go, wraz 
z kilku innymi sdolniejszemi krakusemi na wy- 
steng do Pragi. W parę lat później zwiedził też 
Wielkopolskę, w przeszłym zaś roku zrobił wraz 
z posłem Wójcikiem wycieczkę do Szwajcarji, a 
mianowicie na uroczystość Kościuszkowską. Wraże- 
niami swemi ze wazystkich tych podróży dzielił się 
zwykle Jakób Bojko z czytelnikami włościańskimi. 
Przed podróżami i w przerwach pomiędzy niemi, 
musiał pracować bardzo ciężko na siebie i rodzinę. 
0d 1870 — 87 uczy zimą dzieci w trzech gmi- 
nach sąsiednich, za co dostaje po kilkanaście reń- 
skich — za całą zimę. Następnie sprawuje nrząd 
pisarza tak samo w kilka gminach jednocześnie. 
Pięć czy sześć lat temu został wybrany wójtem 
we wsi swej rodzinnej i członkiem rady powiato- 
wej, wreszcie półtora roku temu wszedł jako poseł 
do Sejmu krajowego. Działalność jego tam jest 
wszy stkiem znana. Ostatnie wybory dały mu mandat do 
parlamentu, gdzie należy do trzech tak zwanych 
„ludowców“. 

Ponieważ o ludowcach w Wiedniu mało sły- 
chać, ciekawa będzie rzecz poznać list Bojki z Wie- 
dnia, pisany do swoich wyborców. 

„Jak wiecie — pisze Bojko — zwołano Radę 
państwa na dzień 27 marca — a więc, chłcpie, 
zbieraj manatki i w drogę! Nie dla ciebie skowro 
nek piosnkę u siropu niebieskiego nuci, nie tobie 
dziś cieszyć się miłą wiosenką, nie dla ciebie, wszy- 
stkie „rozkosze wieśne, polne i leśne“, mie tobie 
dziś cieszyć się z życzliwymi sąsiadami — ty umy- 
kaj między Niemców i Bóg wie, jakiej narodowo- 
ści i jakich przekonań ludzi. Tu w Wiedniu zawsze 
mają wcześniejszą wiosnę, jak u nas, toć już grun- 
te koło Wiednia zaprawione, ale tak ślicznie, tak 
starannie, że chyba dziewucha tak potrafi włosy ła- 
dnie uczesać, jak tu rola uwleczona, a krzewy po 
płacach wiedeńskich śliczną zilenią są już pokryte. 

Przybywszy do parlamentu, zamówiliśmy sobie 
miejsca tuż za Kołem polskiem, bo cho.iaż w tem 
Kole zasiadają ludzie, którzy za pomocą bagnetów 
1 pieniędzy wyszli na poselstwa, ale zawsze jest mię- 
dzy nimi garstka uczciwych. Ażeby nam kto miej- 
sca nie zajął, zatknęliśmy tam swe bilety, a to 
tem skwapliwiej, że nam mówiono, iż i stojałow- 
szczycy prosili, aby ich z nami razem umieszczono, 
co było nieprawda. Bo choć ks. Stojałowski eo mo- 
że wypisuje na nasze stronnictwo i na posłów lu- 
dowych, to my wierzymy w to bardzo, że jak się 
trochę chłopi zrozumieją, to nie będą się dzielić 
ani na stojałowszczyków, ani na ludowców, ani na po- 
toczkowców, ale będą jedną partją ludową, którą 
jedna bieda gryzie, którą więc razem zwalczać mu- 
si. To też partję tę powitaliśmy po bożemu, jako 
braci włościan, i cieszyliśmy się, że będziemy sie- 
dzieć przy sobie. Ale znalazł się ktoś z Koła pol- 
skiego, jakiś wysoki polityk, który myślał, że my 
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małe dzieci, któremi można rozporządzać, toć tak spra- 
wę urządził, że nas pięknie porozdzielano i przyszedłszy 
27 marca, ujrzeliśmy, że pierwsze nasze Życzenie 
podeptano. Gazety stańczykowskie a nawet i demo- 
kratyczne piszą, że ten rozdział zrobiła kancelarja 
pariamentarna, ale to jest kłamstwo. bo kancelarja 
nic temu nie winna. 

Czując się tem na wstępie pokrzywdzeni, uda- 
liśmy się razem z partją Stojałowskiego na skraj- 
ną lewicę i teraz sobie będziemy patrzeć oko 
w oko naszemu Kołu polskiemu, naszym starszym 
bratom. Jeżeli będą stawiali uczciwe i słuszne 
wnioski, głosować będziemy za niemi, a lubo nara 
mówią, że my, nie będąc w Kole, mało, albo nic 
dla ludu nie zrobimy, to my im przypomnieć mu- 
Simy, że przecież i między nimi jest prawie poło- 
wa posłów ludowych, a przynajmniej ich dla ludu 
wybrano, niech no tylko oni tak robią, jak obie- 
cali, toś my ich całem sercem poprzemy, i po- 
wiemy ich wyborcom, że ich dzielnie bronili. 
W każdym razie sąśmy świadkami ich czynów! 

Na pierwszem posiedzeniu przewodniczył naj- 
starszy poseł Proskowetz, a poniżej siedzieli mini- 
strowie z Badenim, prezydentem ministrów, w po- 
środku. Każdy poseł składał w pierwszym dniu 
przyrzeczenie w swoim języka — przed przewo- 
dniczącym, który, mówiąc nawiasem, ma lat 79, 
a 36 lat zasiada w parlamencie. Ponieważ poseł 
Szajer dotąd siedział w szreszcie aa*to, że miał po- 
wiedzieć na wiec, że „jak cesarz chce prowadzić 
wojnę, to musi pieniędzy u żydów pożyczać”, przy- 
to musieliśmy sę ująć za nim i podpisaliśmy wnio- 
sok nagły o wypuszczenie Szajera z kozy. Na ra- 
zie, nie mając miejsc, staliśmy tak ludowcy, jak i 
Stojałowszczycy po za krzesłami, obecnie mamy 
siedzenie razem, przy antysemitach, którym prze- 
wodzi dr Lueger, bardzo sympatyczna postać. Jaki 
on tam i jego stronnicy dla naszego kraju, nie 
wiem, ale, że jest człekiem grzeczoym i nie py- 
szałek, to prawda. Popatrzeć się u nas w Galicji 
na jakiego takiego burmistrza, co rządząc w magi- 
stracie, który jest powrósłen do wierzby przywią- 
zany, dmie się niesłychanie, na chłopów z góry 
patrzy, a popatrzeć się na takiego Luegera, co jest 
burmistrzem półtoramiljonowego miasta, to się 
człekowi przykro robi i widzi, że pychę słusznie 
postawiono na czele grzechów głównych. 

Dnia 29 wszyscy posłowie byli w zamku ce- 
sarskim, gdzie cesarz odczytał mowę tronową. 
Chcąc wam opisać ten przepych sal, te bogate 
stroje gwardji cesarskiej i posłów, trzebaby całą 
gazetkę zapisać. Cesarz już dobrze zaszedł w lata, 
ale się trzyma dzielnie, i czytał mowę głośno. Na 
to przyjęcie musi każdy iść, albo we fraku, albo 
w ubraniu narodowem. Rzecz prosta, żem był je- 
den w całem zebraniu posłów po chłopsku, w bia- 
łej płótniance, bo czegóż się mam wstydzić? Dnia 
30 bio gorąco w parlamencie, chodziło o to, czy 
uznać uagłość w sprawie Szajera, czy nie. Uznała 
cała Izba — tylko 27 członków Koła polskiego 
i klnbu .Falkenheyna, uważała za stosowne, aby 
tego nie uznać. 

U nas koniecznie mnszą jakąś szopkę sobie na 
szkodę zrobić. Uwięzili bez potrzebnie Szajera, a zro- 
bili sobie na upadek, że go nie wypuszczono, jak 
został posłem wybrany. To też niepotrzebnie po 
skórze dostał i rząd, t. j. ministrowie i Koło polskie, 
które się teraz płucze po Czasach i Przeglądach, 
a tu na nic się nie zda. I potem się dziwią, że 
sią im coraz gorzej wiedzie, że lud się od nich 
odwraca. Trudno, moi paniska, przeciw wodzie 
płynąć. Bądź co bądź cała lzba głosowała za u- 
wolnieniem Szajera, który dziś już z nami razem 
siedzi w Izbie. Czy za swoje więzienie może mieć 
miłość do tych, którzy to spowodowali, nie wiem. 
Z stojałowszczykami zrobiliśmy pewien rodzaj unii, 
coś na wzór jak i z Putoczkami w Sejmie i co 
tylko tyczy się spraw ludowych i uczciwych. bę- 
dziemy z nimi zawsze w dobrej lidze, co ani nas, 
ani ich nie zmusza, żeby to robili, co nie uznamy za 
dobre i za sprawiedliwe*. 


Projektowana zmiana regulaminu izbowego. 


Wiedeń d. 11 kwietnia. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 


(8) Wstępujemy stanowczo w okres ugodowy, 
a po świętach będzie się też parlament zajmował 
sprawą odnowienia ugody z Węgrami, naturalnie 
o ile na to zezwolą wnioski pilne, czyli tak zwa- 
ne „nagłe“, których prezydjum Izby posiada je- 
szcze 45 w tece. Sypią się one jak z rogu obfito- 
ści i będą się też prawdopodobnie i w przyszłości 
tak samo sypały, a wobec tego izba poselska traci 
możność zajmowania się skutecznie innemi sprawa- 
mi, a jak w danym razie sprawą ugodową. Głó- 
wną część czasu obrad zajmą te wnioski, a tylko 
pozostały czas krótki będzie można obrócić na wła- 
ściwą działalność parlamentu, która według zapo- 
wiedzi mowy tronowej ma zakreślony rozległy za- 
kres. Wobec tego musi się wydawać bardzo pra- 
wdopodobnem doniesienie, iż w kołach większości 
parlamentarnej noszą się z zamiarem zmiany regu- 
laminu Izby, mianowicie w tym kiernnku, żeby 
stawianie, wniosków pilnych uważanych nie bez pe- 
wnej racji za rozmyślne czynienie przeszkód w spo- 
kojnej pracy utrudnić znacznie i tym sposobem 
zapobiadz zalewanin niemi Izby. 

W ciągn feryj śŚwiątecznych* ma być projekt 
zmiany regulaminu wypracowany i zaraz po świę- 
tach pojawi sią w.lzbie-w formia wniosku pilne- 
go. Klin więc kliuem: wogóle” nie możnaby nie 
mieć przeciwko temu, jeśliby swawoli obstrukcyj- 
nej postawiono pewną taing, jednak tama ta 
w żadnym razie nie powinna być kagańcem, bo 
tym sposobem stałaby się zamachem na wolność 
słowa i na parlamentaryzm. Zachować tę miarę 
w danym razie bardzo ruino. Ostatecznie bowiem 
i teraz rozstrzyga Izba o tem czy wniosek pilny 
istotnie jest takim, ponieważ przysłuża jej prawo 
uchwalenia lub odrzucenia pilności. 

Mogłoby zatem chodzić tylko o rozprawę co 
do pilności wniosku, a tę usunąć, byłoby zama- 
chem na wolność słowa. Zdaje się też, iż takiego 
środka nie chwycą się miarodajne osoby z więk- 
sZoŚci, lecz że natomiast zaproponnją one potrze- 
bę większej ilości podpisów pod wnioskiem pil- 
nym, przez co drobniejsze stronnictwa opozycyjne 
pozbawione byłyby możności wnoszenia wniosków 
pilnych. I to byłby zamach na prawo mniejszości, 
za którym trudno się oświadczyć, 

Z powyższego wynika, iż oceniając nawet nale- 
życie njemność, a nawet szkodliwość stawiania 
rozmyślnych przeszkód w formie wniosków pilnych, 
trudno z drugiej strony przyklasnąć środkom za- 


radczym, które oznaczałyby uszczuplenie praw par- [a "z 


lamentarnych — w Austrji i tak niezmiernie szczu- 
płych. Pod tym względem zdaje nam się nie po- 
winna istnieć różnica pomiędzy stronnictwami, sto- 
jącemi na gruncie konstytucji, pomimo wszelkiej 
różnicy politycznej. W obronie bowiem konstytu- 
cji i parlamentaryzmu muszą wszystkie stronnictwa 
iść w zwartym szeregu przeciw wspólnemu wrogo- 
wi — absolutyzmowi, do którego ostatecznie uszczu- 
planie praw parlamentu doprowadzić może. 


Legenda o Wielkim Piatku i o drzewach, 


Wśród ludu naszego krąży następująca legenda 
o Wielkim Piątku: 

Kiedy Chrystus Pam był skazany na mękę i śmierć, 
wysłano dwóch siepaczy do lasu, aby przygotowali 
narzędzia męki. Drzewa, ujrzawszy siepaczy z siekie- 
rami, domyśliły się wszystkiego. Ogarnęła je stra- 
szna beleść, bo żadne nie chciało być narzędziem 
męczeństwa dla swego Stwórcy. Las cały zakołysał 
się, jakby od wichru, i zajęczał okropnym szumem, 
a z listków potoczyły się krople rosy-łez. 

Siepacze zatrzymali się u kraju lasu. A kiedy 
zaczęli się rozglądać, coby uciąć, drzewa wszystkie 
szumieć przestały, bo strach wielki zaparł im piersi, 
ubezwładuił ich ruchy. Opodal stał dąb w szarym 
płaszczu, niby pan lasu. Ogromu boleści, która szar- 
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pała sarcem jego, nie mógł wytrzymać i zawołał: 
„Ludzie, ludzie! Jakie wy kamienne macie serca, 
że Zbawcę i Stwóreę swego męczyć i ukrzyżować 
chcecie!“ — Okrzyk ten zwrócił uwagę siepaczy 
na dęba; to też przystąpili doń, zawołali: „Będzie 
z niego krzyż!“ i zaczęli go ścinać. — „Boże mój 
Boże! Zmiłuj się nademną!* wołał dąb. — „Musisz 
pójść ze mną* odezwał się głos z nieba. „Za to bę- 
dziesz miał siłę wielką i życie spokojne i długie“. — 
„Boże mój, Boże!* jęczał dąb, „zmiłuj się nademną!* — 
„Musisz pójsć ze mną* zabramiał znowu głos z nie- 
ba, „żeby się spełniły przepowiednie proroków i Świat 
cały był zbawiony“. — „Zmiłuj się, Boże, nademną 
biednym* błagał dąb, „bom niegodzien dźwigać Two- 
ich świętych członków*. — „Niezbadane ale i nie- 
zmienne Bą wyroki Boskie“ odezwał się znów głos 
z góry. — „Boże mój, Boże! Nie moja, lecz Twoja 
niech się dzieje wola!“ zawołał dąb i z jękiem padł 
martwy na ziemię. 

Tuż przy dębie stała smukła, gibka i strojna osi- 
ka. Podobała się bardzo siepaczom, bo wyglądała jak- 
by pani jaka, otoczona gronem hożych i piękuych 
wiejskich dziewic. Gdy siepacze do niej się zbliżyli, 
osika zadrżała ze strachu całem ciałem i zaledwie 
tylko: „Matko Najświętsza, ratuj mnie!* wyszeptać 
zdołała. — Zlitowała się nad nią Matka Najświętsza, 
Siepaezom drzewo osiki wydawało się za miękkiem 
i pozostawili ją w spokoju. Ale biedna osika tak się 
przestraszyła, że od tego czasu drży i liśćmi szeleści, 
choć wiatru nie ma i przypomina światu Chrystusa 
Pana i śmierć Jego męczeńską. 

Obok osiki stała smukła leszczyna, niby córka 
przy matce. Widząc co jej zagraża, trzęsła się i pła- 
kała wielkiemi łzami. Łzy jednak nie obroniły jej. 
Siepacze ścięli ją i zrobili z niej trzeinę, ezyli berło 
dla Chrystusa Pana. Rzewnie się modliło i wypra- 
szało biedactwo, ale wyroki Boże spełnić się musiały. 
Na pamiątkę rzewnych próśb i łez kazał jej Bóg ro- 
dzić orzechy. 

Opodal stał buk, rosły, barczysty, w białej szacie, 
jakby wiejski parobczak w białej płótniance. Kiedy 
siepacze próbowali rąbać dęba, buk usiłował wyrwać 
sią z ziemi, upaść na nich i zdruzgotać ich swem 
olbrzymiem ciałem i zdusić ich w uścisku swemi 
twardemi żylastemi ramionami. Nie mógł jednak wy- 
dobyć się z ziemi, więc serce bić w nim przestało, 
zbladł od bólu i stał złamany i niemy. Dopiero kie- 
dy siepacze poczęli ścinać młodziutką leszczynę, „£o- 
try!“ wrzasnął, „to nawet temu biedaotwu nie prze- 
puścicie?* Spostrzegli go siepacze „Dobre będą z nie- 
go pola do podtrzymywania stóp krzyża*, rzekli i za- 
brali się do ścinania. „Jezus, Marja, Józef!* zajęczał 
wtedy buk i ścęty padł na ziemię. 

Przy buku stała brzoza z rozpuszczonemi warko- 
czami, jakby wieśniaczka, co opłakuje śmierć swego 
syna. Widząc, co robią nieczuli siepacze, słowa z bó- 
lu wymówić nie mogła. Otuliła się tylko silniej war- 
koczami i szlochając rzewnie, szeptała:  „Panienko 
Najświętsza, zlituj się nademną, a ja za to dziatki 
siec będę, ilekroć o męce i naukach Synaczka Twe- 
go zapomną”. 

Zlitowała się nad nią Panienka Marja; siepacze 
ję pominęli. 

Za brzozą stał głóg najeżony kolcami, butny ze 
swych kwiatów, śmiały swoją młodością. „Czego mam 
się baé?“ myślał zuchwale. „Na oóż mógłbym się 
im przydać? Ale sroga spotkała go kara za tę zu- 
chwałość, bo „Patrzaj!* zawołał w tej samej chwili 
jeden z siepaczy „jaki doskonały krzak na koronę!* 
Siepacze ścięli głóg. Z cierni jego upletli koronę, 
która raniła skronie Chrystusa. a z drzewa zrobili 
trzonek do kańczuga, którym mieli chłostać przenaj- 
świętsze ciało Zbawiciela. 

W nocy z Wielkiego czwartku na piątek po dziś- 
dzień wszystkie drzewa w lesie niemym szumem, ci- 
chemi westchnieniami i łzą-rosą objawiają swą bo- 
leść z powodu strasznych cierpień i męczeńskiej śmier- 
ci Chrystusa Pana. Głóg zaś całą noc ludzkim gło- 
sem płacze i lameniuje. 


Z KRAJU. 


Szkoła rolnicza w Jagielnicy. 


W krajowej wyższej szkole rolniczej w Jagielnicy, 
która ma na celu kształcenie przedewszystkiem synów 
włościańskich na zdolnych gospodarzy praktycznych, 
rozpoczyna się rok szkolny 1897/98 z dniem 1 lipca 
1897 r. Choący wstąpić jako uczeń do tej szkoły, 
powinien: 1. Najdalej do dnia 15 maja b. r. wnieść 
do dyrekcji jagielnickiej szkoły (poczta Jagielnica) 
podanie z dołączeniem: a) metryki urodzenia, udo- 
wadniającej, że kandydat ukończył 16 rok żywia; 
b) świadectwa szkolnego z ukończenia szkoły ludo- 
wej z dobrym postępem i nauki dopełniającej; c) 
świadectwa moralności i dotychczasowego zatrudnie- 
nia, wystawionego przez własnego duszpasterza i 
zwierzchność gminną; d) Świadectwa zdrowia, wysta- 
wionego przez lekarza. 2. W dniu oznaczonym przez 
dyrekcję winien poddać się egzaminowi wstępnemu, 
ż którego kierownik szkoły osądzi, czy kandydat jest 
dostatecznie umysłowo rozwinięty i posiada potrzebne 
wykształcenie elementarne, ażeby mógł korzystać z na- 
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uki w szkole rolniczej udzielanej. Synowie włościan, 
posiadających własne gospodarstwo rolne, przyjęci bę- 
dą przed innymi kandydatami i otrzymają bez wzglę- 
du na ich stan majątkowy, bezpłatne utrzymanie (po- 
mies.kanie, pościel. pranie i wikt) tudzież ubranie w 
zakładzie kosztem funduszu krajowego. Każdy jednak 
wstępujący do zakładu powinien być zaopatrzony w 
dostateczną ilość dobrej bielizny i jachtowe dobre bu- 
ty. Bliższych wiadomości udzieli na żądanie dyrekcja 
krajowej szkoły rolniczej w Jagielnioy. 


W sprawie rad powiatowych. 


Poseł Winkowski wniósł w parlamenvie do p. 
ministra spraw wewnętrznych interpelację następu- 
jącej treści : 

„Częścią na wiosnę, częścią w jesieni 1896 roku 
przeprowadzono w Galicji wybory autonomicznych 
rad powiatowych. Jakkolwiek nowowybrani członko- 
wie takowych zaraz po wyborze się ukonstytuowali, 
nie może wiele rad urzędowania swego rozpocząć, 
ponieważ wybrane prezydja nie mają dotąd cesar- 
skiego zatwierdzenia. Z tego powodu urzędują po dziś 
dzień, a więc długo po za wyznaczony perjod stare 
rady powiatowe, których mandaty dawno wygasły. 
Przytem objawiają dawne rady powiatowe niektóryci 
powiatów stronnicze tendencje, gdyż zaniedbują interesa 
włościaństwa i małomieszczaństwa albo im nawet 
wprost szkodzą. Cesarskiego zatwierdzenia, mimo u- 
pływu przeszło pół roku, nie mają dotąd szczególnie 
te nowowybrane rady powiatowe, w skład których 
wskutek żywszej, ale prawnej agitacji wyborczej wło- 
ściaństwa weszło więcej nieco włościau, zwolenników 
stronnictwa ludowego i które wybór prezydjum, we- 
dług życzeń włościan przeprowadziły, jak np. w My 
ślenicach, Wieliczce itp. 

Ponieważ dla braku cesarskiego zatwierdzenia, 
urzędowanie tych rad odwleka się, a należyte pro- 
wadzenie i załatwianie autonomicznych spraw w o- 
wych powiatach zaniedbaniu podlega, zapytują pod- 
pisani pana ministra spraw wewnętrznych: 1) czy 
wybory prezydjum rady pow. w Myślenicach, Wieli- 
czce itp. zostały już przedłożone monarsze do roz- 
strzygnięcia ? 2) czem da się usprawiedliwić dotych- 
czasowa przeszło półroczna zwłoka w przedłożenin 
tych wyborów do cesarskiego zatwierdzenia; 3) jak 
usprawiedliwi pan minister przedłużenie urzędowania 
tych zwłaszcza rad powiatowych, które według wy- 
ników nowych wyborów zaufania wyborców już nie 
posiadają, a których perjod urzędowania Hławno już 
minął*. 


Lubycza d. 13 kwietnia. 
(List oryginalny Głosu Narodu), 


Położenie Luhyczy. — lej przemysł. — Dzielny burmistrz, 
dzielny prohoszez i dzielny kaznodzieja. — Kaniowski i Kiemli- 
cze. — Piaskowe kapiele. 


Nie wszystkiem zapewne wiadomo, że w naszej 
kochanej wschodniej Galicji, przez Izraela coraz sze- 
rzej obejmowanej w posiadanie, egzystuje miasteczko 
„Królewską Lubyczą* inianowane. Okoliczność, że się 
nazywa Lubyczą i to Królewską, wskazuje, że musi 
być w niej coś przyciągającego, magnesem tym jest 
przedewszystkiem, samo położenie na wzniesieniu pia- 
szczystem; na około wzgórka lasek przepyszny, mło- 
dy, który swojemi ramionami całe miasteczko obejmu- 
je, a nawet jakoby paleami w głąb ulic się wpusz- 
cza i naturalnie deptaki tworzy. Dodać do tego wy- 
borną świeżą wodę, doskonałą do kąpieli Soło-Kiję, 
tanie utrzymanie, zdrowe pokarmy, równie niedrogie 
a wygodne pomieszkanie u tutejszych mieszczan, 
wszystko za tem przemawia, żeby ludzie słabości, a 
azczególniej chorzy na piersi, jak najliczniej się zgro- 
madzali celem ratowania zdrowia; tembardziej że cała 
Lubycza może służyć za jednę „inhalacyjną salę“. 
Nie brakuje też nam tu nigdy inteligencji ze Lwo- 
wa, a nawet z pod Wawelskiego grodu. Kilka ro- 
dzin zawsze na wiosnę, przeważnie w maju, a i po- 
tem podezcas feryj wakacyjnych przyjeżdża. 

Z osobliwości lubyckiego przemysłu wymienić na- 
leży pierwszą krajową fabrykę parową konserw. z ja- 
rzyn i owoców p. Kempfego. Jarzyny z tej fabryki 
np. groszek, fasola szparagowa, lub szparagi swoją 
ilością i jakością, oraz bajecznie niską ceną przewyż- 
szają wszystkie podobue zagraniczne wyroby! I tak 
puszka t/o kilogramowa groszku z Niemiec sprowa- 
dzona kosztuje 60 ot., taka sama puszka z Angiji 
sprowadzona aż 90 ct., podczas gdy u nas w Luby- 
czy, można taką samą dostać tylko za 30 ct. Dlatego 
tak niskie ceny naznaczono, żeby tę nową gałąż 
przemysłu krajowego zagranicy wydrzeć, żydowstwa 
do niej nie dopuścić, a zrobić konserwy przedmiotem 
powszechnego, codziennego użytku. Dodać należy, że 
groszek zaś sam jest konserwowany w puszoe her- 
metycznie zamkniętej. — Prócz fabryki konserwów 
w samej Lubyczy jest fajansarnia — wyrób talerzy 
i wszelkiego kamiennego naczynia. Dalej nieco (rów- 
nież p. Kempfego) fabryka wyrabiania bawełny drzew- 
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nej do opakowań; towar tej fabryki całemi wagona- 
mi rozchodzi się po świecie, 

Lecz po nad rozwojem przemysłu u nas góruje 
czystość i schludność miasteczka, oraz system dosko- 
nałych klubów, w jakie żydowskich kłapeuchów ujęła 
sprężysta ręka tutejszego obywatela i burmistrza p. 
Moczarowskiego. Żyd w Lubyczy poczytuje sobie za 
zaszczyt i szczęście jeżeli p. burmistrz na podwórzu 
kilka głów raczy z nim zamienić. Oby tak było we 
wszystkich innych galicyjskich miasteczkach. Żeby 
hydrę żydowskich chałatów, jupic i bekiesz, która 
w ostatnich czasach stugłowy łepek zuchwalej pod- 
nosić zaczęła, mniej niebezpicczną uczynić, żeby prze- 
dewszystkiem pozbawić ją żądła, to jest wódki, któ- 
rą rozpijano, rozłajdaczano jednostkę, rozluźniano ro- 
dziny, demoralizowano wszystkich, a szczególnie wło- 
ścian, inteligencja tutejsza z p. Moczarowskim na 
czele, à w porozumieniu ze swoim proboszczem ks. 
kan. Czajkowskim, zaprosiła jednego z 00. Refor- 
matów z Rawy. O. Reformat przez 3 dui nie tylko 
słuchał spowiedzi, ale i siarczyście słowo Boże z tym 
skutkiem głosił, że gdy na ostatniej nauce zapytał: 
„Kto wstrzemięźliwość od rozpalających trunków ślu- 
buje?“, około 200 rąkjak na jedno hasło się pod- 
niosło, na pytanie zaś: „Kto do żyda pójdzie na 
wódkę?*, jak jeden mąż cała gromada w kaplicy i 
na cmentarzu stojąca, odpowiedziała: „Nist“, Poczem 
też jak najliczniej przystąpiono do Sakramentu św., 
szczególniej włościanie, którym zresztą dobrym przy- 
kładem podczas całego  trzydniowego nabożeń- 
stwa tutejsze i okoliczne obywatelstwo przyświecało. 

Swietnie burmistrzowi wtoruje rządca tutejszy p. 
Sypniewski, który inaczej z synem wybranego naro- 
du nie mówi tylko w odległości sześciu kroków. Gdy 
zaś żyd nie na 6 ale na 5 kroków śmie się zbliżyć, 
p. rządea poleca mu wrócić się raz jeszcze i dokła- 
dnie przepisaną odległość odmierzyć. Oducza to od 
arogancji; niechby bowiem który popróbował oporu ! 
Natychmiast Hrycio chwyciłby za ręce, za odnóża 
Walenty — a tuż nad delikatnym potomkiem Izraela 
swoją w bojach zakartowaną dłoń w biczysko by za- 
opatrzył stary Michaśko! Zdarzały się już ponoś takie 
wypadki. Puszczony siajgec wyrwawszy się z rąk 
tych strasznych „Kiemliczów*, dopiero po półgodzin- 
nym odpoczynku w domu, wychylał się ze awojej 
spelunki i sprawdzał, czy już znajdujó-się dość da- 
leko od dworka i tego drugiego „Kaniowskiego*, 
który w nim mieszka. Otóż aby świeżem powietrzem 
odetchnąć, widzieć tyle osobliwości, przyjrzeć się 
zwłaszcza naszym „Machabeuszom* zrywającym nogi 
w uciecze6 ze dworu, warto poznać Lubyczę. Wszy- 
stko za tem przemawia, aby zamiast za granieę, na 
lato do Lubyczy Królewskiej jechać, i użyć, jak się 
jeden z lekarzy wyraził, prawdzi wych piaskowych 
kąpieli. (Omikron). 


ZE ŚWIATA. 
Rzym 14 kwietnia. 


Z parlamentu włoskiego. 


Od zebrania się nowej włoskiej Izby posłów, jest 
Montecitorio widownią scen gwałtownych i namię- 
tnych. Oto n. p. posiedzenie w dniu 9 b. m. na 
którem rozpoczęła się dyskusja nad interpelacją w spra- 
wie polityki wschodniej gabinetu włoskiego. Jak już 
wiadomo z depesz, po dłuższej mowie margrabiego 
San Giuliano, zabrał głos minister spraw zewnę. 
trznych, Visconti Venosta, podnosząc doniosłość i ko- 
rzyści, wypływające dla Włoch ze współudziału w kon- 
cercie europejskim i w dążności utrzymania s/ałus 
quo na Wschodzie. Rząd włoski nie dał się nigdy 
nastraszyć opinji publicznej, a nawet miał odwagę 
pod Aspromonte uwięzić Garibaldiego, aby zapobiedz 
nierozważnym jego krokom. — Tu zerwał się formal- 
ny szturm oklasków ze strony centrum a wśród o- 
klasków grzmi głos Imbraniego: „Oklaskujecie zbro- 
dnię! Hańba wam! A pan, mości Venosta, jedynie 
Garibaldiemu zawdzięczasz, że ciebie i twych towarzy- 
szów tutaj gwałtem za kark przywiódłi* — Nastę- 
puje ogromna ze wszech stron wrzawa, a zaczepiony 
w ten sposób minister obraca się ostentacyjnie tyłem 
do Imbriani'ego, który woła: „Itaki ordynarny gbur 
chce być margrabią! To nie margrabia, to ostateczny 
głupiec (vilanacio)!* Tu zamienia się piekielna wrza- 
wa w formalny orkan: wszyscy Wrzeszczą razem, ge- 
stykulują, sykają. Słychać okrzyki: „Za drzwi z tem 
bydlęciem|! Milezeć! odwołać!“ a jednocześnie roz- 
brzmiewa dzwon przewodniczącego, przywołującego 
Imbriani'ego do porządku. Imbriani jednak nie chce 
odwołać obrazy, dopóki wprzód Venosta tego nie u- 
czyni, wskutek czego prezydent przykrywa głowę ka- 
peluszem i zamyka sesję na kwadrans. Po rozpoczę- 
ciu ponownem obrad zgadza się ostatecznie Imbriani 
na cofnięcie ubliżających słów wobec ministra, wszakże 
jedynie przez wzgląd na jego wiek podeszły. I znów 
ponawia się ta sama soena, głosy: „To podłość! Hań- 
ba mu! Za drzwi z nimi“ — podczas gdy Imbriani 
napróżno usiłuje przekrzyczeć wszystkion i miota się, 
jak wściekły. Hałas ten trwa znów przeszło kwa- 
drans, poczem nareszcie Visconti Venosta kończy swoją 
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przerwaną mowę, którą trzy czwarte lzby przyjmuje 
hucznemi oklaskami. 

Oto obrazek posiedzenia parlamentu włoskiego. 
Dyskusję nad interpelacją dokończono na posiedzeniu 
poniedziałkowem, pochwalając politykę rządu — jak 
już wam depesza doniosła — 278 głosami przeciw 
132. Margr. Rudini w swej przemowie, streszczonej 
już także w depeszy, oświadczył jeszcze między in- 
nemi, że instrukcje, udzielone admirałowi Canevaro, 
dadzą się w tem streścić, iż Włochy nie pozwolą u- 
czynić siebie ezyimkolwiek żandarmem. (Bardzo do- 
brze!) Prezes gabinetu odparł zarzut, jakoby Włochy 
sprzeniewierzyły się zasadzie narodowościowej. Wy- 
słanych zaraz z początku na Kretę marynarzy zastą- 
piono oddziałami wojsk lądowych. Decyzji, któraby 
dalej po za ten krok szła, Włochy nie powzięły. Je- 
ślby okupacja Krety miała się przeciągnąć, rząd wło- 
ski weźmie pod rozwagę sprawę wysłania wojsk lẹ- 
dowych oraz ewentualną mobilizację fioty włoskiej a 
pozwoli na ustąpienie z Krety wojsk tureckich. Nie 
zmieni to jednak w niczem znaczenia wcjskowej in- 
terweucji Włoch na Krecie. Rudini zakończył: Inter- 
weniowaliśmy na Krecie w tym jedynie celu, aby 
działać na rzecz tamtejszej ludności i w pełnej świa- 
domości naszego obowiązku, od celu tego nie od- 
stąpimy. 


Jak żydzi zrywali Sejmy 
szkic historyczny z wieku XVIII, 


przez 
L- Gelatmmana. 
(Ciąg dalszy). 


Jeden tylko zubożały w tym czasie Kraków bar- 
dzo łaskawie obszedł się z pogłównem żydowskiem, 
w insirukcjach bowiem danych nowo obranym po- 
słom, którym przodował cześnik koronny pan na Zy- 
wcu i Pieskowej Skale, Jan Wielopolski, marszałek 
przeszłej laski, sejmik proszowicki uwzględnia, że cała 
rzesza w Polsce będących żydów, „nie inszego nie- 
jest tylko splendida miseria, ponieważ cokolwiek u 
nich się Świeci, nie jest ieh, ale dnchowne y świe- 
ckie*. Radzą tedy wyborcy, aby ich oszczędzano 
(czyżby właśnie krakowscy posłowie mieli być prze- 
kupieni!) i aby „jeden wedle drugiego od pierwsze- 
go Biarszego aż do najostateczniejszego małego ośmio- 
letniego żydziaka po złotych dwa tylko od głowy) 
wypłacali wedle konstytucji z r. 1662 „a nie ry- 
czaa tem *, 

Za to w instrukcjach tych nie oszez-dzają kra- 
kowscy posłowie bogatych żydowskich dziesżawców : 
„Żydzi — czytamy tam — dobra tak królewskie ja- 
ko y ziemskie trzymający nieporównaną rodowitey 
szlacheis w tem czynią szkodę, że się nigdzie prawie 
dla nich docisnąć nie mogą, zaczem jeżeliby dn post 
ten summe abominabilis abusus miał się praktyko- 
wać, cavebunt Imci Panowie Posłowie, ażeby ad in- 
staniiam któregokolwiek ziemianina y possesjonata 
poenam confiscaltonis luant*. (Muz. Czart. Nr 583, 
str. 189). 

Przed tymże Sejmem ukazał się w druku list 
„pewnego ziemianina do pewnego przyjaciela“, gdzie 
również pełno utyskiwań i narzekań na wiolencje czy- 
nione ze strony żydów, którzy zagarnęli hsndel po 
miastach „cum depopulatione dawnych chrześcijań- 
skich kupców“. 

„Jasno kazdemu — skarży się szlachcie — jak 
ten naród rozmnożony po całem Królestwie, sżczę- 
śliwszy jest niż nasi mieszczanie y nasi poddani, jak 
wszędzie znajdują protekcję, jak przez swoje sztuki, 
szalbierstwa, zabiegania wszystkie bandle y sposoby 
do życia chrześcijanom odjęli a jak mało płacą Rze- 
czyplitei*, Žada tedy aby tylko temi kupczyli towa- 
rami które im są dozwolone i żeby się do podatków 
publicznych przykładali. Wszak „pogłówne żydowskie 
generalne było dawniej praktykowane, jako to wi- 
dzieć możua w konstytucji z r. 1564, czemużby tedy 
ten sposób nie miał być pouowiony?!* 

Rozpanoszenie semitów a zarazem reakcja prze- 
ciwżydowska doszły u nas za Sasów do takich gra- 
nic, że Benedykt XIV słysząc od biskupów polskich 
coraz tO częstsze skargi na żydów, napisał w 1751 
r. długi list pasterski, który przetłomaczony na język 
polski czytano przez pół następnego roku co nie- 
dziela ze wszystkich ambon, wydrukowane zaś egzem- 
plarze z objaśnieniami dyecezjalnych biskupów roz- 
rzucano dla tem skuteczniejszego poskromienia nad- 
użyć po wszystkich ratuszach, wójtostwach i władzach 
municypalnych, 

Papież ubolewa srodze na wzrost żydów w Kró- 
lestwie ze szkodą chrześcijańskiej ludności, że handle 
i szynki ciź żydzi trzymają, że do publicznych intrat 
1 prowentów są dopuszczeni a dzierżawę karezem, wsi, 
folwarków trzymając, dla chłopów tak są srogimi, 
„że ich do ciężkich robót zmuszają y ciężarami pod- 
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wody ich w daleką podróż naładowawszy y ich sa- 
mych y dobytek obciążają, a nadto y kary na nich 
stanowią i częstokroć plagami nad ciałem ich się 
pastwią*". 

„I stąd pochodzi, że owi nieszezęśliwi ludzie chrze- 
ścijańscy rozumieją być panem y dziedzicem swoim 
Żyda, od którego skinienia, woli y rozkazu owi pod- 
dani mienią się być dependującymi*. 

Prócz tego, jak wspomniano, wsi, folwarki i grun- 
ta z poddanymi chrześcijańskimi arendują, przez co 
wielkie bezprawia i szkoda dzieje się katolikom, zwła- 
szcza gdy żydzi „w dworach niektórych panów rzą- 
dy domu i dyspozycje prowadzą tudzież komisarskie 
urzędy sprawują“. 

` .«.„Nadto gdy z handlów, szynków, kupiectwa y 
róznych zysków nazbierają pieniędzy, tedy je Chrze- 
ścijanom pcżyczają z żądaniem lichwy, przez co do- 
bra i fortunki chrześcijańskie wycieńczają i wyni: 
szezają*. 

Przytoczyw. zy wyjątki z bulli Innocentego III-go, 
i IV, Mikołaja IV, Grzegorza XIII i Klemensa VIII, 
radzi Polakom trzymać się swych konstytucji i pono- 
wić prawa ustanowione przez przodków, które nie- 
dozwalają dóbr ani praw żydom arendować, ani pie- 
niędzy od nich na lichwę pożyczać. 

Biskup chełmski Józef Szembek, z którego dyece- 
zjalnej kurendy wiadomość tę zaczerpnąłem, popiera 
list ten swojemi radami, utrzymując, że da się żydo- 
stwu odpór nalezyty, gdy się ich nie będzie protego- 
wać, a tem samem „oswobodzeni z wszelkich prote- 
kcji żydzi w niegodziwościach swoich wcale uśmie- 
rzeni zostaną*. Na miłość Boga i zbawienie duszy 
zaklina swych dyecezjan, aby im arend niepuszczać 
„a tem bardziej, aby razem w jednem z żydami 
pomieszkaniu lub pod jednem przykryciem czyli 
dachem nie mieszkali, albowiem przez takową z ży- 
dostwem społeczność obelgi y zelżywości dzieją się 
imieniu’ chrześcijańskiemu a częstokroć y sromotne 
naprzeciw Bogu stają się obrazy“. (Dok. nast.) 


CÓRKA ROBOTNIKA. 


POWIEŚĆ 
(Ciąg dalszy). 5) 


Mężowie zaufania, ustanowieni przez zarząd 
partji, zgromadzili się już tymczasem na uboczu za- 
raz po pierwszych słowach Szczepanka, ażeby powziąć 
uchwałę, jak się robotnicy wobec tego, co zaszło 
zachować mają. Posłano do innych oddziałów fa- 
bryki, ażeby nikogo z zaufanych nie brakło. Dy- 
gkusję prowadzono głosem przyciszonym, ale wido- 
cznie przebieg jej był nad wyraz ożywiony. Wre- 
szcie z grupy obradujących wysunął się robotnik 
o długich, ciemnych. kręconych trochę włosach i 
rudawej blond brodzie ; figura dziwna i zwracają- 
ca uwagę. Był to Hipolit Guba, jeden z głośniej- 
szych agitatorów Stronnictwa, słynny szeregiem 
kur, jakie odsiedział w więzieniu. Kary spadały na 
niego głównie z tego powodu, że przy wszystkich 
zajściach, zbiegowiskach, awanturach, organom po- 
licyjnym najlepiej wpadała w oko głowa jego jak- 
by pomalowana na dwie barwy. Guba wlazł na 
beczkę i podczas gdy inni mężowie zaufania roz- 
biegli się po innych oddziałach, aby wszędzie zwia- 
stować zapadłą uchwałę, on mówił do robotników 
suszarni : 

— Towarzysze! Słuchajcie! Mężowie zaufania, 
wyznaczeni dla browaru braci Blumberg przez za- 
rząd robotniczej partji, rozpatrzyli dokładnie spra- 
wę towarzysza Szczepanka. Zważywszy, że towa- 
rzysz Szczepanko, choć formalnie do organizacji 
zjednoczonego stanu robotniczego niby to jeszcze 
należy, to jednak postępowaniem swojem z organi- 
zacji się wyłączył; własnym rozumem chcąc się 
rządzić, przeciw zarządowi stronnictwa Z4wsze Wy- 
stępuje, a solidarność naszą. nadweręża; zważyw- 
szy dalej, że z ważnych względów, które ogłoszone 
być publicznie nie mogą, zarząd partji uznał, iż 
strejk w browarze Blumbergów przyniósłby spra- 
wie robotniczej nieobliczone szkody, — mężowie zau- 
fania wzywają robotników, aby na razie dalej przy 
robocie pozostali. Sprawa towarzysza Szczepanka 
dziś wieczorem przedłożona zostanie zarządowi 
stronnictwa, który wyda nam polecenie jak sobie 
jutro postąpić mamy... 

Ostatnie słowa Guby przygłuszył już zgiełk, 
rosnący coraz bardziej. Szczepanko rzucił się na- 
przód : 

— A gałgany! — zawołał — a zaprzedańcy 
żydowscy! To wy tak o naszą sprawę dbacie — 
to tyle wam zależy na tem, czy robotnik jest 
skrzywdzony, czy nie? To jak chrześcijański fa- 
brykant palcem kiwnie, to huzia! A jak parch ży- 
dowski nogą robotnika kopnie, to mu się trzeba 
jeszcze ukłonić i może jeszcze polizać tę nogę w 
dodatku | 

— Dobrze mówi! 


z dnia 16 Kwietnia 8 


— Zaprzedali nas żydom! 

— Kto nie jest parobkiem żydów, ten ciśnie 
robotę! 

— Hańba żydowskim sługom! Hańba Strzecho- 
wieżowi ! 

— Hańba! Hańba! 

Okrzyki rozlegały się coraz przeraźliwiej. Wro- 
dzona niechęć dv pracy, oddawna nagromadzona 
nienawiść do fabrykantów, cała naturalna aryjskim 
organizmom niechęć do żydów, wszystko to wez- 
brało teraz nagle i liczba stronników Szczepanka 
poczęła rosnąć w sposób zdumiewający. 

Wszczął się zgiełk i tumult. Znaczna część ro- 
botników skupiła się w zbitą gromadę i wśród 
wrzawy wytłoczyła się na dziedziniec; entuzjaści 
sprawy strejku, chwycili Szczepanka na ramiona i 
poczęli go obnosić z trynmfem. We wszystkich in- 
nych oddziałach browaru poczęły się ukazywać 
w oknach głowy robotników i robotnic. Zgiełk 
wzrastał i przenosił się z badynku do budynku ; 
we drzwiach wychodzących na podwórze, Okty- 
wać się poczęli naprzód ciekawi tylko, z pomiędzy 
których rzadkie z początku, potem coraz liczniejsze 
jednostki poczęły przystępować do gromady zmo- 
lenuików strejku. Zbiegowisko robotnicze czyniło 
się coraz większe. Mężowie zaufania zgromadzili 
się powtórnie w suszarni, ażeby zająć stanowisko 
wobec niespodziewanego obrotu rzeczy. Wynikiem 
narady było, uby Hipolit Guba bezzwłocznie udał 
się do Strzechowicza, zasięgnął jego rady, a może 
i sprowadził go tu osobiście dla zażegnania aie- 
bezpieczeństwa. Guba chwyciwszy za czapkę prze- 
biegł przez podwórze ku bramie głównej, Ścigany 
szyderstwami stronników Szczepanka. 

Gdy się to działo w fabryce i na dziedzińcu, 
dyrektor Holmann uspokajał tymczasem księżnę, 
która po scenie ze Szczepankiem silnie wzruszona, 
dostała lekkiego ataku bicia serca. Hollmann stra- 
cił głowę, nie wiedział co robić, podawał wodę, 
woźnego wysłał po lekarza i powtarzał tylko bez- 
ustannie : 

— Na miłość Boską, księżno, niechże księżna 
panuje nad sobą... 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
E O OUUU 


Część urzędowa. 


Z armji, Pułkownik 4 p. ułanów, Rudolf Bruderman zo: 
stał komendantem 15 brygady kawalerji, pułkownik i ko- 
mendant 40 p. p, Maks, Kaftau przeniesiony został w stan 
spoczynkn, a komendantem tego pułku został pułkownik 
Ferdynand Breitenbach. W stan spoczynka przeniesieni 
podpułkownik 7 pułku ułanów Bronisław Pollo i starszy 
lskarz sztabowy, Antoni Bellan, naczelny lekarz twier- 
dzy w Przemyślu i starszy lekarz sztabowy dr Franciszek 
Ssockheil, komendant szpitala garniz. w Przemyślu. Starszy 
lekarz sztabowy Ludw. Ehnl, komendant szpitala garn. 
w Lincu zamianowany został naczelnym lekarzem twierdzy 
w Przemyślu, a starszy lekarz dr Wacław Novak, naczelny 
lekarz garnizonowy w Stulweissenburgu został komendan- 
tem szpitala garnizonowego w Przemyśln. Lekarzami asysten- 
tami w rezerw'e zostali: Wilhem Rosenfeld 95 pn. i Józef 
Krysakowski 3 p. drag. Do rezerwy przeniesieni poruczni- 
g: Euil Smitka z 15 p. p. Józef Hermann 2 57 p. p. i Maks, 

choenowsky z 55 p. p. 

Mianowani zostali: komendat obrony krajowej Antoni 
Gaertner w Krakowie jenerałem dywizji w Pradze; pnłko- 
wnik Drahołowiez 58 p. p. komendantem pułku obrony 
krajowej w Krakowie; Adolf Sphadek z 61 p. p. komendan- 
tem brygady obrony krajowej w Przemyślu: pułkownik Wi- 
ktor Steinbrecher z 88 p. p. komendantem brygady obrony 
krajowej we Lwowie; pułkownik Wiktor Kranz z 98 p. p. 
komendantem placu w Krakcw.e. 

W stan spoczynku przeszl : jenerał=major Sochaniewicz 
w Przemyślu; jenerał major Berka we Lwowie i pułkownik. 
Edelmueller w Krakowie. Dwaj ostatni otrzymali przy tej 
sposobności order żelaznej korony III klasy. 

Rada szkolna krajowa uchwaliła na posiedzeniu z duia. 
11 kwietnia br.: 1) Zatwierdzić wybór pp. Zygmunta Ma- 
deyskiego i ks. Cyprjana Jasiennickiego na delegatów Rady 
powiatowej do Rady szkolnej okręgowej w Lisku, 2) Za- 
twierdzić wybór Szymona Olasa ha reprezentanta zawodu: 
nauczycielskiego do Rady szkolnej okręgowej w Nowym. 
Targu i wybór Wincentego Longchamps na reprezentanta 
zawodu nauczycielskiego do Rady szkolnej okręgowej miej- 
skiej we Lwowie. 3) Mianować nauczycielami w szkołach 
ludowych: Wincentego Piotra Niementowskiego nanczycie- 
lem kierującym 3-klasowej szkoły w Horodnicy; Wojciecha 
Ozgę nauczycielem szkoły ludowej w Koźmicach wielkich, 
Jana Wardzałę nauczycielem młodszym 4-klasowej szkoły 
w Niepołomicach; Michała Demkowicza nauczycielem kie- 
rującym 2-klasowej szkoły w Rogoźnie; Władysława Buskie- 
go nauczycielem młodszym 4 klas wej szkoły w Narolu; E- 
razmą Jasiewicza nauczycielem kierującym i Marję Swie- 
rzowiczównę nauczycielką młodszą 5-klasowej szkoły w Dn- 
kli. 4) Zorganizować od 1 września 1897 r.: czteroklasową 
szkołę żeńską w Samborze i szkołę ludową w Polanach. 5). 
Przekształcić od 1 września 189: r. jednoklasową szkołę lu- 
dową w Krzesławicach na dwuklasową. 

Konkursy. Celem obsadzenia posady notarjusza we Lwo- 
wie wskutek śmierci śp. Aleksandra Jasińskiego opróźnio . 
ne) a ewentualnie w razie obsadzenia tej posady przez prze- 
niesienie, celem obsadzenia posady notarjusza w innej miej- 
scowości opróżnić się mającej, rozpisuje Izba notarjalna 
konkurs. Podania do 30 bm. 

W celu obsadzenia upróźnienej posady stałego tercjana 
w Seminarjum nauczycielskiem męskiem w Krakowie Rada 
szkolna krajowa ogłasza konkurs z terminem wnoszenia po- 
dań do dnia 15 maja br, 

Rada szkolna krajowa ogłasza konkurs na posadę kate- 
chety dla uczniów obrządku gr. kat. w ruskich klasach ró- 
wnorzędnych gimnazjum w Kołomyi, Podania do 30 b. m. 


a) 


KRONIKA. 


Kraków dnia 16 kwietnia. 


Kalendarz kościelny. Dziś Wielki Piątek, 
Lamberta męczennika. 

Jutro w Wielką Sobotę we wszystkich kościołach kra: 
kowskich o godzinie 9 rano poświęcenie ognia i wody, zas 
0 godzinie 10 uroczysta Msza św. 


Kalendarz myśliwski. W drugiej połowie miesiąca kwie- 
tnia nolowań wolno jedynie cietrzewie i głuszee, na wszel- 
ką zaś zwierzynę w ogolności i inne ptąctwo istnieje czas 
ochronny. 

Kalendarz rybacki. W miesiącu kwietniu łowić wolno: 
brzankę, brzanę i cytrę, leszcza, łososia, pstrąga, węgorza, 
czeczugę. klonka, jazia, i szczupaka, a także raka samca. 

Ochraniać należy: bolenia, lipienia, głowacicę, świnkę, 
wyrozuba, czopa i sandacza, oraz raka samicę. 


Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął si 
dziś o godzinie 4 minut 44, zachód przypada o godzinie 
minut 34, długość dnia 13 godzin minut 50 


Zmiana lunacji: Pełnią księżyca przypada jutro dnia 17 
b. m. o godzinie 7 minut 25 rano. 


Stan powietrza. Dnia 16 kwietnia e godzinie 7 rano, ba- 
rometr 149.4, termometr 6,4 C., wilg. 927, wiatr wacho- 
dni. Deszcz. 


Kupujcie tylko u chrześcijan! 


Muzyka kościelna. Chór rzemieślniczy, pod kie- 
runkiem p. J. Sierosławskiego, śpiewać będzie w tym 
roku w porządkn następującym: W kościele Ks. Pija- 
rów, w W. Piątek, o godz. 5, zaraz po „Ciemnej Jutrzni*, 
Paiestryny: „Popule meus“, „Christus factus“, „Vi 
gilla Renis“; Eppinka: „Miserere“ i „Parce Domine“ ; 
Martiniego: „In monte Oliveti“, „Recessit Pastor" ; 
Orlando Lassus: „Adoramus te“. W tymże dniu o 
godz. wpół do 7 wieczorem, w kościele parafjalnym 
w Podgórzu. W Wielką Sobotę, w kościele Księży 
Pijarów, o gods. wpół do 7 wieczorem, podozas re- 
zurekcji, śpiewy gregorjańskie w pochodzie; na koń- 
cu „Regina coeli“ Schnabla. W Wielką Niedzielę, o 
godz. 10 Msza Singenbergera, śpiewy gregorjańskie, 
pomiędzy temi „Sequentia“ Vipego z r. 1049, oraz 
„Regina coeli“ Vatra. W Wielki Poniedziałek, o go- 
dzinie 10, Msza Edenhofəra, „Sequentia“ i „Regina 
coeli“ Jaspersa. 

* Walne zgromadzenie członków krakowskiego 
Koła pań Tow. Szkoły ludowej, odbyło się w środę 
d. 7 b. m. w sali rady miejskiej magistiatu przy 
dość licznym udziale członków. Po przyjęciu sprawo- 
zdania za lat pięć i po udzieleniu absolutorjum do- 
tychczasowemu Zarządowi, przystąpiono do wyborów. 
Wybrano ponownie ten sam zarząd i wydział. Na 
przewodniczącą Idajję Pawlikowską, zastępczynię prze- 
wodniczącej Elizą Pareńską, sekretarkę Marję Sie- 
dlecką, skarbniczką L. Owozarkiewiczównę. Do wy- 
działu pp. E. Bałucką, K. Bujwidową, E. Chmurską, 
Leonę Kobnową, Marję Maciejowską, Józefową Ko- 
tarbińską, Karolową Pieniążkową, Franciszkę Redy- 
kową, Marcjannę Ponikłową. W miejsce ustępujących 
czterech pań zaproszono do wydziału pp. Zofię Zel- 
kową, Andolfową Trzebieką, Jadwigę Łobaczewską, 
Miehałową Śliwińską, Tadeuszową Federowiczową, 
Janową Federowiczową. 

* Walne zgromadzenie akcjonarjuszy Bauku Gali- 
cyjskiego, które się odbyło dnia 10 kwietnia b. r. 
powzięło następujące uchwały: Na wniosek komitetu 
rewizyjnego zatwierdziło zamknięcie rachunków za rok 
1896 i udzieliło zarządowi absolutorjum. Następnie 
na wniosek zarządu ustanowiło dywidendę za rok 
1896 po 8 złr. za każdą pełno wpłacouą akcję emisji 
1896 r., która po myśli § 4 statutn przypadnie do 
wypłaty począwszy od dnia 1 lipca b. r.za ściągnię- 
ciem kuponu Nr 1 zaopatrzonego terminem „1 lipca 
1897 r.*. Pozostałą resztę czystego zysku w kwocie 
10109 złr. 10 et. uchwalono przenieść na rachunek 
zysków i strat roku 1897. W końcu zgromadzenie 
dokonało wyboru na członków Rady zawiadowczej, 
dv której weszli pp. Józef Biliński, Alojzy Weishut, 
Adolf Zoppert, Andrzej hr. Zamoyski i Leszek Prus 
Wiśniowski; do komitetu rewizyjnego weszli pp. Ta- 
deusz Onyszkiewiez i Henryk Stryk, tudzież p. Adolf 
Glaser, jako zastępca. 

* Z Sądu. W dniach 13i 14 bm. toczyły się przed 
trybunałem sędziów przysięgłych dwie rozprawy 0 
zbrodnię kradzieży, W pierwszej trybunał, któremu 
przewodniczył radca Krzepela, na mocy werdyktu, 
wymierzył Franciszkowi Kotarbie 2 lata ciężkiego 
więzienia, zaś jego towarzyszewi Stanisławowi Pitali 
14 dni. 

W drugim dniu ława zajmowała się kradzieżą 
pieniędzy Z zamkniętego biura i kasy u dyrektora 
poczty p. Al. Dawidowskiego i n sekretarza p. Hió- 
kiewicza. Kradzieży dokonano w dniu 11 stycznia br, 
wozesnym rankiem. Złodziejstwo popełnił tymczasowy 
pomocnik wośnego, Józef Chrzanowski, lat 37, ojciec 
czworga dzieci, zamieszkały w Dębnikach. Chrza- 
nowski zaopatrzywszy się w klucze aż do czterech drzwi 
wchodowych wszedł do gmachu pocztowego przed 
godziną 7 rano od ulicy Wielopole, potem kuryta- 
rzem obok Izby handlowej, dostał się do hali głów- 
nej, następnie do kancelarji sekretarza, a w ostatku 


>GŁOS NARODU: 


do sąsiedniego biura dyrektora, wszędzie torująe sobie 
drogę gotowemi kluczami. Otworzywszy za pomocą 
kluczyka i scyzoryka, biórko p. Hićkiewicza, wykradł 
ztamtąd 145 złr. i 10 ot. pieniędzy depozytowych, 
a z kasy dyrektora p. Dawidowskiego zabrał 305 
złr. Ze zdobyczą umknął złodziej niepostrzeżenie, zam- 
knąwszy wszystkie drzwi poza sobą. 

Podczas rewizji policyjnej u Chrzanowskiego w 
Dębnikach nie znaleziono nie tam wprawdzie ze 
skradzionych pieniędzy, ale odkryto różne cenne bi- 
żuterje, które, jak się okazało, pochodziły z kradzieży 
popełnionej podczas „Wianków* u pani Gąsowskiej 
w Podgórzu. Przyciśnięty do muru Chrzanowski przy- 
znał się do kradzieży znalezionych u niego rzeczy, a 
nadto przyznał się, że to on jest sprawcą kradzieży 
na poczcie i że pieniądze zakopał w piwnicy. Pie- 
niądze znaleziono na wskazanem miejscu i oddano je 
we właściwe ręce. 

Pokazało się, że Chrzanowski, cieszący się opinją 
uczciwego człowieka i posiadający chlubne świade- 
otwa nie tylko od służbodawceńw, ale i z urzędu po- 
lieyjnego w Podgórzu, był złodziejem niemal nałogo- 
wym, kradł on co się mu pod rękę nawinęło a nad- 
to otwierał nawet cudze mieszkania, jak n. p. u pani 
Gąsowskiej w Podgórzu. Że kradzież u Chrzanowskie- 
go była nałogiem, nie ma wątpliwości. Swojemu słu- 
żbodawcy p. Sobańskiemu, który mu wystawił chlu- 
boe świadectwo uczciwości, skradł złoty łańcuszek 
i krzyżyk złoty, a przebywając z nim w hotelu w A- 
roo, przywłaszczył sobie znaleziony w umywalce, przez 
kogoś zapomniany, pierścionek złoty z brylantem i zło- 
tą cbrączkę. Podczas pełnienia obowiązków w biurze 
pocztowem zabierał z zamkniętych przesyłek poozto- 
wych medale pamiątkowe rodziny Kieszkowskich, ze- 
garek srebrny, scyzoryki, mitynki damskie, etui na 
zegarek, ołówki, pióra stalowe a nawet pudełka z dre- 
wnianemi kołkami szewskiemi. Chrzanowski do wszy- 
stkich czynów kradzieży się przyznał a ława przy- 
sięgłych zatwierdziła pytanie w kierunku zbrodni 
kradzieży wszystkiemi głosami. Pytamie dodatkowe 
co do osobliwej śmiałości w popełnianiu kradzieży 
odpowiedziała ława pod zwierzchnictwem p. Czopo- 
nowskiego 11 głosami tak. Trybunał, któremu prze- 
wodniczył kierownik sądu krajowego wyższego dr J. 
Morelowski na wniosek zastępcy prokuratora, radcy 
sądu krajowego, wymierzył Chrzanowskiemu karę 4- 
letniego ciężkiego więzienia obostrzonego postem co 
miesiąc a po odbyciu kary pod dozór policyjny. Dal- 
szy ciąg rozpraw karnych przed trybunałem przysię- 
głych toczyć się będzie od środy dnia 21 b. m. 

W sprawie niemieckich wykazów. Od przemy- 
słowca, p. Stauisława G......., otrzymujemy wyjaśnie- 
nie, iż tylko z powodu chwilowego braku ofert pol- 
skich rozesłano kilkadziesiąt kart w języku niemie- 
ckim. Ogółem p. G. wysłał 800 ofert, ztego przeszło 
700 po polsku. 

* P. Będzikiewicz z Krakowa, entuzjastyczny wiel- 
biciel zmarłego ministra poczt, Stephana, stawia pro- 
jekt, żeby na V międzynarodowym kongresie poczto- 
wym w Waszyngtonie uchwalono na międzynarodo- 
wej kopercie i karcie umieścić markę z wizerunkiem 
Stephana.. 

* Nieszczęśliwy wypadek. We wczorajszym nume- 
rze podaliśmy wiadomość o wypadku, jakiemu uległ 
krakowianin, p. Zdzisław Szpor, asystent tutejszej dy- 
rekcji koleij państwowych. P. Zdzisław Szpor jest wy- 
nalazcą spadochronu linkowego, tzw. „tutatora*, przy- 
rządu bezpieczeństwa dla ludzi, pracujących 5a da- 
chach i rusztowaniach. P. Szpor robił właśnie próbę 
z wynalezionym tutatorem. Przebieg fatalnego wypad- 
ku podaje Berliner Tageblatt z następującemi szcze- 
gółami: „P. Szpor przymocował jeden koniec linki 
pętlicą do pasa; drugi koniec przyczepiony był do 
okna drugiego piętra. Przy linoe znajdował się ru- 
ebomy hamulec, przerywający upadek na dowolnej 
wysokości. Przejmującym był widok, gdy młody czło- 
wiek rzucił się odważnie z okna. Pierwszy skok udał 
się doskonale, również drugi i trzeci i czwarty. Za 
każdym razem przyrząd funkcjonował nienagannie i 
p. Szpor kilka stóp niżej zatrzymywał się w powie- 
trzu na lince. Złowrogi był piąty skok. Nim widzo- 
wie mogli pojąć, co się stało, runął p. Szpor głową 
na dół na bruk podwórza. Lina pękła. Przerażeni 
widzowie przyskoczyli z pomocą, przywołano lekarzy 
i uwiadomiono o nieszczęściu pobliski szpital. Lekarze 
stwierdzili, prócz licznych obrażeń, pęknięcie czaszki*. 
Ostatni szczegół nie jest dokładny, gdyż według wia- 
domości telegraficznej, otrzymanej przez rodzinę, zyciu 
wynalazcy nie grozi żadne niebezpieczeństwo. 

* Policja aresztowała Franciszka Migalskiego, za 
kradzież bukietu z pawich piór. — Wojciecha Ko- 
prynia i Karolinę Lachmann na żądanie żyda Sztyfla 
aresztowano za kradzież świątecznych zapasów, t. j. 
$ kop jaj, kur i gęsiego smalou. 

* Podgórska kronika polisyjna. W tym tygo- 
dnin aresztowała ekspozytura policji w Podgórzu 
Jana Leśniaka, kowala, który przez zemstę (kazano 
mu się wyprowadzić) ni mniej ni więcej, tytko ohciał 
budynek cały (na Małym Rynku) zniszczyć za po- 
mocą miny torpedowej. Minę sporządził w ten spo- 
gób, że na długi okręcony lont prochowy (stupinia) 
ponawlekał 26 sztuk małych pudełek z prochem i 
kapsułkami. Leśniak przydybany został w chwili 
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kiedy minę swoją miał podpalić, przez co mógł był 
zniszczyć cały kompleks zabudowań na Małym Ryn- 
ku. Leśniaka oddano w ręce sądu. 

W drodze ku Skawinie wyśledzono całą szajkę 
złodziei wozowych i sklepowych : Katsizynę Nowak 
i jej męża Józefa, Wiktorię Górowę, Wiktorję Sikorę, 
Jana Obhudaska, Autoniego Borucha i Józefa Gro- 
chala. Przy rewizji odbytych w różnych miejscach, 
znaleziono i odebrauo mnóstwo rzeczy skradzionych. 
Między temi rzeczami było aż 7 głów eukru, wiktuały 
i towary norymbergskie. Całą złodziejską bandę od- 
dano sądowi pedgórskiemu, 

Dwóch braci Józefa 1 Jana Lenowskich pochwy- 
cono za kradzież 17 złr. dokonaną przez włamanie 
się do szuflady szynkarza Libaną w Bonaree, u któ- 
rego nocowali. Dalej aresztowano Władysławę Li- 
pczyńskę, za kradzież 7 sztuk gęsi, także popełnioną 
przez włamanie się do komórki żyda Peipera. Ma- 
rjannę Keim, znaną złodziejkę jarmarczną i sklepową 
przydybano na robocie w sklepie Korngolda żyda, 
któremu chciała zabrać trochę cukru i innych towa- 
rów korzennych. Wreszcie pochwycono druciarza Jó- 
zefa Kubaczka w chwili kiedy szedł obładowany 
sprzętami zabranemi z palącej się gęsiarni na Kazi- 
mierzu. Przyaresztowano także Stanisława Barańskie- 
go, robotnika powroźniczego, za podpalenie konopi 
w szopie należącej do Kleinfelda w Zabłociu. 

Pociągi pospieszne z III klasa. Minister kolei 
najświeższem rozporządzeniem z dnia 3 kwietnia 1897 
uczynił zadość ze strony publiczności i pariamentu 
objawionym życzeniom zaprowadzenia kursu wagonów 
HI klasy przy pociągach pospiesznych na linjach au- 
strjackich koleji państwowych. Skutkiem tego rozpo- 
rządzenia będą od 1 maja b. r. wozy III klasy pro- 
wadzone przy następujących pociągach pospiesznych ; 
Na linji Wiedeń Salzburg przy pociągach br. 3, 4, 
51 6; Wiedeń-Amstetten przy pociągach nr. 108 
i 104; Wiedeń-Oheb (Eger) przy pociągach nr. 1, 2, 
3 i 4; Wiedeń-Praga przy pociągach nr. 3/208, 
5/205 i 206/6, jakoteż na linji Wessely u. L. Linz 
przy pociągach 408, 1105/1208 i 1206/1106/405. 

Używanie wagonów III klasy jest jednakowoż, 
z wyjątkiem pociągów nr. 1, 2, 3 i 4 na linji Pil- 
zno (Pilseu)-Oheb (Eger), gdzie żadne ogranicze- 
nie nie istnieje, jedynie na odległość ponad 10-tą 
strefę, t. j. ponad 100 klm. dozwolonem; na mniej- 
sze odległości zatem nie bdzie się wydawać biletów 
do jazdy III klasą, 

Przeniesienia. Dyrekcja poczt i telegrafów prze- 
niosła oficjałów pocztowych : Zygmunta Rogosza z Kra- 
kowa do Stryja, a Zygmunta Janochę z Tarnowa do 
Krakowa. 

* Zatwierdzenie. Kierowniczka żeńskiej szkoły im. 
św. Anny p. Lougchamps wybrana przez grono nau- 
czycielskie miasta Lwowa delegatką do Rady szkol- 
nej okręgowej miejskiej, zatwierdzona została na tej 
godności przez Radę szkolną krajową. Jak wiadomo, 
wybór p. Longchamps był przedmiotem żywej dysku- 
sji z powodu, że jest to pierwszy w Ausirji wypadek, 
by na godność członka Rady szkolnej okręgowej wy- 
brano kobietę. Sądzono nawet, że Rada szkolna kra- 
jowa wyboru tego nie zatwierdzi, Stało się inaczej. 

* Podróże marszałka. Ze Lwowa telegratują do 
Czasu: Marszałek krajowy hr. Stanisław Badeni wy- 
jeżdżą dziś o godz. 3 po południu do Cannes. Po 
świętach pojedzie do Rzymu w sprawie pomnika Mi- 
ckiewicza, a zlamtąd do Oporowa na ślub swego 
siostrzeńca hr. Stadnickiego. Do Lwowa powróci 
marszałek 1 maja. 

+ Żydzi i podatki, O ciekawym fakcie donosi jeden 
z dzienników wiedeńskich. Wielkie żydowskie przedsię- 
biorstwo naftowe fasjonowało wobec władz podatko- 
wych przez cały szereg lat dochody swoje na 14.000 
złr. rocznie. Kiedy zamianowany został dyrektorem 
galicyjskiej dyrekcji skarbowej dr Korytowski, który 
w przemysłowych kołach wiedeńskich dużo słyszał o 
rozmiarach tego żydowskiego przedsiębiorstwa, cyfra 
fasjonowanych dochodów wydawała mu się zbyt ni- 
ska i polecił stan rzeczy zbadać. Zanim jednak je- 
szeze dochodzenia zostały rozpoczęte, żydzi przyznali 
dobrowolnie, że mają nie 14.000 złr. dochodu ale 
40.000 złr. Przyjęto do wiadomości, ale dochodzenia 
nie wstrzymano. Na następny rok żydzi przyznali sią 
sami do 80.000 złr. I to także przyjęto do wiądomo- 
ści. Po ukończeniu dochodzeń najwyższa władza po- 
datkowa orzekła, że to żydowskie przedsiębiorstwo 
przynosi dochód roczny 400.000 złr. Przeciwko temu 
orzeczeniu żydzi wnieśli rekurs, w którym uroczyście 
zaprotestowali, jakoby mieli dochód 400.000 złr., przy- 
znali jednak, że mają dochód... 218.000 złr. A więc 
zamiast za 218 000 złr., żydzi przez długi szereg lat 
płacili podatek za 14.000 złr. Dla łatwiejszego zorjen- 
towania się dodać należy, że wzmiankowane żydow- 
+kie przedsiębiorstwo naftowe znajduje się w pobliżu 
Drohobycza. 

Z Warszawy donoszą nam: W gub. podolskiej 
zmarł kanonik Szczepański, który poczynił mnóstwo 
dobroczynnych zapisów i stypendjów dla katolickiej 
młodzieży w Król. Polskiem i prow. zabranych. Dla 
Ojca św. przeznaczył kanonik Szozepański 3000 ru- 
bli. W Petersburgu poruszono projekt zawiązania 
roByjsko-polskiego Towarzystwa literackiego, którego 
zadaniem ma być zblitenie rosyjko-polskie w dziedzi- 
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nie sztuki i literatury. — W Rosji z dniem 1 sty- 
cznia 1898 zamknięte będą wszystkie fabryki zapa- 
łek siarniczek; wszędzie zaprowadzony będzie wyrób 
zapałek szwedzkich. — W poniedziałek rozpoczęły 
się narady rolników w sekcji przemysłu rolnego. 

* wielki Czwartek w Wiedniu. Wczoraj przed 
południem odbyło się w Burgu według zwykłego ce- 
remonjału umywanie nóg dwunastu starcom przez ce 
sarza. Obeenymi byli: wszyscy bawiący w Wiedniu 
arcyksiążęta, najwyżsi dostojnicy dworu, prezydent 
ministrów hr. Badeni, ministrowie: hr. Gołuchowski, 
Kallay, Biliński, Gantsch, Ledebur, Glanz, Gutten- 
berg i liczni członkowie ciała dyplomatycznego, 

* Ślub panny Miry Heller z p. Olszewskim, współ- 
reduktorem Kurjera Warszawskiego i adwokatem 
w Petersburgu, odbędzie się d. 27 b. m. w Patyżu, 
dokąd już artystka wyjechała. Młoda para zamie- 
szka stale w Petersburgu, gdzie p. Olszewski pro- 
wadzi kancelarję adwokacką Włodzimierza Spaso- 
wicza. 

Profanacja. Z Nowego Sącza otrzymujemy list 
pełen oburzenia na żydowską fabrykę piór stalowych 
w Medlingu, która poważa się umieszczać na swych 
wyrobach wizerunek Ukrzyżowanego Chrystusa. Jedno 
z takich piór przysłano nam właśnie. Solidaryzując 
się zupełnie z oburzeniem naszego korespondenta, nie 
możemy wstrzymać się, aby nie wyrazić zdziwienia, 
że władze odpowiednie na podobną profanację zezwa- 
lają. Żs żyd dopuszcza się zniewagi naszej wiary, nia 
dziwi to nikogo, kto wie, do czego żydzi są zdolni, 
ale że władze na to zezwalają, to... to może chyba 
co najmniej zadziwić? 

W Zakopanem bezpłatna wypożyczalnia książek 
liczy obecnie 412 czytelników. W miesiącu marcu 
wydano 582 dzieł. Dzieł księgozbiór posiada 657. 
Zarząd tejże wypożyczalni książek zwraea się z p10- 
śbą do pp. literatów i osób pcsiadających książki 
przeczytane, o łaskawe zasfiarowanie tychże dla wy- 
pożyczalni zakopańskiej, przesyłając pod adresem M. 
Siedleckiej Szpitala 7. 

% jeszcze o Jarosławiu! Piszą do nas: Oprócz błota 
galicyjskiego, brudnych kawiarń i hotelu „Victoria“ 
z betami żydowskiemi, o których pisał p. Minos 
w swej korespondencji z Jarosławia, istnieją tam 
zwyczaje, o których nawet filozofom się nie śniło. 
Posłuchajcie dobrze! Rzecz działa się zeszłego roku, 
podczas procesji B.żego Ciała. W bliskości jednego 
z ołtarzy na rynku, gdzie lud modlący zbierał się 
tłumnie, żydowice brudne, obdarte, z koszykami na 
ręku, jedne ze śledziami, drugie z gotowanym bobem, 
nie zważejąc na uroczystość chrześcijańską, tłoczyły 
się bezczelnie, trącając i popychając, biorących udział 
w procesji (i mniesamemu, dostał się szturchaniec w bok 
koszem). Nie będąc tamtejszym, byłem do żywego o- 


— burzony tą profanacją; zwróciłem się przeto do po- 
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tak wielkiego nabożeństwa? — Otrzymałem na to od- 
powiedź: „Jeżeli pan bnrmiatrz nie zakazuje, to ja 
nie zrobić nie mogę“. Sapienti sat, 

Szkoda, że w uwagach o Jarosławiu, pominął 
autor korespondencji „arcydzieło“ architektury tam- 
tejszej, ti. kamienicę na Krakowskiem, własność żyda 
Goldfingera. Otóż ta kamienica, wielkich rozmiarów, 
zbudowana jest z tak lichego materjału, iż w czasie 
budowy, ściany jej froutowe, kilkakrotnie już się wa- 
lły, od góry do dołu! Magistrat jarosławski jednakże 
nie interesnje się tem wcale. Ze stoicyzmem spogląda, 
jak żyd dalej łata „uieposłuszne* ściany. Jaka z ta- 
kiej budowl' wyróść moż: kamienica, domyśleć się 
łatwo. Strach tam będzie mieszkać, strach kuło niej 
przechodzić. Widocznie dla Goldfingera są inne prze- 
pisy o bezpieczeństwie publicznem. Ha, nie dziwnego 
jest um przecie żydem, a w dedatkn radnym miasta. 

* Wdowa po ś. p. Popielu, zamordowanym przez 
chłopów dawidowskich, otrzymała od rządu 600 ałr. 
dożywotniej rocznej pensji. 

Zyd Strauchier z Chodorowa nadesłał jednemu 
z pism lwowskich sprostowanie na podstawie $ 19 
ust. prasowej, w którem przedstawia siebie za „nie- 
winną ofiarę głośnych zajść, Dobrze mu odpisuje re- 
dakcja: „W tem, eo pisal:śmy, opieraliśmy się na 
informacjach bard:o autentycznych, bo prócz świad- 
ków naocznych od samej władzy pochodzących, z bó- 
lem więc serca ani słowa z tego co się do p. Strau- 
chlera odnosiło, cofnąć nie możemy. Jedno, co uczy- 
nić jesteśmy w stanie, to skonstatowanie, że portret 

Strauchlera przez nas skreślony nie był zupełny, 
że p. Strauchler owej fatalnej niedzieli nie po raz 
pierwszy napastował „barabów *, że sławę... niepohamo- 
wanego człowieka i pieniacza ma nie tylko w Chodo- 
rowie ale i w miejscu poprzedniego swego pobytu 
w Żydaczowie, skąd nawet z powodu ustawicznych 
zajść wynieść sią musiał. Pod tym więc względem 
poprzednie nasze informacje z całą gotowością pro- 
stujemy i kończymy, stosując skromne zapytanie do 
p. Strauchlera, czy nie lepiejby było, aby zamiast 
zaprzeczać prawdzie, utemperował nieco krwisty swój 
charakter i współwyznawców swych na zemstę lu- 
dzką nie narażał ?* 

_ Zbrodnia. Z Kalisza donoszą: Na szosie kutnow- 
skiej pod Cekowem na Orlej górze stała się straszna 
zbrodnia w nocy z dnia 5 na 6 b. m. — Na prze- 
jeżdżających szewców, dążących w liczbie 6 z towa- 


rem na jarmark z Turka do Kalisza, napadło 6 opry- 
szków, uzbrojonych w noże. Złodzieje bez żadnych 
pertraktacyj odrazu zaczęli mordować, rżnąc i kłując 
na wszystkie strony; gdy jeden z siedzących na wo- 
zie poznał opryszka i wymienił głośno jego nazwisko, 
padł pod nożem zbója, który strasznie mścił się nad 
ciałem znajomego. Zabito dwóch ludzi, z których je- 
dnemu ostrze noża przekłuło na wylot gardło, trzeci 
bardzo poraniony, w kilka godzin zmarł, reszta ran- 
nych ratowała się ucieczką, nie mogąc jadnak biedz, 
padli na szosie, skąd zabrała ich przejeżdżająca ku- 
rjerka pocztowa. Opryszki, zrabewawszy towar i ko- 
nie, uciekli, pozostawiając wóz na szosie. Policja je- 
dnago z nich już ma w swoich rękach. 


Nekrologja. Z Kunachowiczów Marja Gabrysiewiczowa, 
żona właściciela dóbr ziemskich, zmarła w 33 roku życia 
daia 13 b. m. w Śleszowicach. 


Teatr, Literatura i Sztuka, 


* Z powodu 900-letniej rucznicy św Wojciecha, 
„Spiew Kościelny* drukuje obszerny artykuł, doty- 
czący pieśni „Boga rodzico*, której autorstwo, jak 
wiadomo, przypisuje podanie temu męczennikowi. 
Autor artykułu rozebrawszy szczegółowo melodję pie- 
śni, jak również jej tekst, zdaje się niezgadzać z ba- 
daczami odnoszącymi epokę jej powstania do czasów 
późniejszych. Układ muzyczny „Boga Rodzioy* bar- 
dzo za jej wielką starożytnością przemawiał, tak, iż 
śmiało do X wieku zaliczyć ją można. Pisownia zaś 
przechowanego najstarszego rękopisu była w swej 
formie już w wieku XII znaną, używaną była jeszcze 
w Niemczech na początku XIV w.. a w Polsce mo- 
gła się ona, podobnie jak później gotycki druk ksiąg 
chóralnych, dłużej przechować, tak, iż wniosków ściśle 
naukowych o starozytności melodji wyciągnąć z niej 
niepodobna. Artykułem tym Śpiew kościelny pięknie 
uczcił pamięć św. Wojciecha. Dodać należy, że do 
artykułu dołączono nuty melodji do pieśni „Boga 
Rodzica* według tekstu dra Wisłockiego z r. 1400. 
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Pieśń wielkanocna 
napisał 
Wawrzyniec Kmiecik, włościanin. 


(Z Polskiego Ludu). 
Oj na polu, na szerokiem 
Kwiat pod śniegiem spał głębokiem, 
Ciężka, długa zima była, 
Polny kwiatek wymroziła. 


Wtem Bóg powstał z martwych, żywy... 
Rzucił bujny kwiat na niwy 

I chorągwią białą 

Tuli ziemię całą. 

Wskrzesił z ziemi kwiat i życie, 

Tęczę zwiesił na błękicie, 

Zieleni się w krąg pszenica, 
Rozradujmy smutne lica. 


Raeki płyną w wielkie morze, 
Niosąc brzmienie „Święty Boże! 
Zielenią się piękne gaje, 

Gdy Bóg z grobu zmartwychwstaje. 


A my społem się weselmy 

I święconem się obdzielmy, 

Bratnia miłość niech nas wzmoże, 

Błogosław nas Święty Boże! 
pi) 


Przegląd pism ludowych. 


* Związek chłopski przytacza w nr 10-tym cały 
szereg nadużyć popełnionych przy wyborze posła Zna- 
mirowskiego z piątej kurji, okręgu nowosandeckiego. 
Jest to ogromna liczba tak ciężkich zarzutów zwró- 
conych przeciw władzom i organom rządowym, auto- 
nomicznym i przeciw pojedynczym osobom w powis- 
tach nowosądeckim, gorlickim (oczywiście !) limanow- 
skim i grybowskim, że nie powinny ujść baczności 
władz, a przedewszystkiem komisji weryfikacyjnych 
w parlamencie. O ile wszelkie nadużycia są hańbą 
dla posługujących się nimi czynników, o tyle jeszcze 
ciemniejsze Światło rzucać muszą na posłów, którzy 
takim wstrętnym środkom zawdzięczają swój wybór. 
Spodziewamy się też, że poseł Znamirowski sam, 
w obronie czystości swojego mandatn, poczyni wszel- 
kie kroki, by te zarzuty zostały należycie zbadane 
i albo potwierdzone, albo bez pozostawienia wątpli- 
wości odparte. Uczynić to zaś winien tem bardziej, 
że jego wyborczym przeciwnikiem była wybitna po- 
stać z kół ludowych, ciesząca się wśród ludu nie- 
małą popularnością. 

W sprawie ks. Stojałowskiego pomieszcza Związek 
godny uwagi artyknł pod napisem: „Co robi ks. 
Stojałowski?* Oto zarzuca mu słusznie, że nie chciał 
odróżnić dwu spraw, bo sprawy karności kościelnej 
od sprawy polityki ludowej, a politykę swoją wy- 
wodził z mocy kapłaństwa swojego. Skorzystali z tego 
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zaraz stańczycy i postanowili wyzyskać sprawę we- 
wnętrznej karności kościelnej dla celów politycznych 
i politykę ludową poddać pod karność kościelną. 
Sądzili, że kary kościelne wymierzone przeciw Le. 
Stojałowskiemu uderzą w sam ruch ludowy. „Ruch 
ludowy okazał jednak swoją dobrą rację bytu, ma- 
wet po za osobą ks. Stojałowskiego nie pomijając 
wszakże, że jego osobie ma niesłychanie wiele do 
zawdzięczenia, bo nawet jego błędy i spory były 
i będą szkołą, nauką i przestrogą dla polityków lu- 
dowych“, 

Katolicy powinni trzymać się twardo nieomylnych 
i wiecznych praw moralności chrześcijańskiej, bo te 
sẹ} niezmienne i święte, lecz równocześnie powinni 
pamiętać, że wszystko po za tem jest zmienne, a więc 
i stosunki społeczne, gospodarskie i polityczne. Po- 
winniśmy być gruntownymi chrześcijanami, ale ró- 
wnocześnie także postępoweami chrześcijańskimi, 
„nie dla siebie, ale dla sprawiedliwości“. „Konserwa- 
tyści stańczykowsey są konserwatystami tam, gdzie 
my jesteśmy postępowcami, a postępowcami (obojęt- 
nymi) tam, gdzie my jesteśmy twardymi zachowawcami. 
Oni są konserwatystami po krzywdzie ludu, a w wie- 
rze jakimi są, o tem nie trza mówić*. 

Niedziela pomieszcza w nrze 15-tym dokładne 
sprawozdanie z obrad sejmu pruskiego nad utrzyma- 
uiem komisji kolonizacyjnej tak nas krzywdzącej przez 
wykup polskiej ziemi i z parlamentu niemieckiego 
nad niesprawiedliwam rozwiązywaniem polskich zgro- 
madzeń wyborczych. W artykule p. n. „Zwycięstwo 
ludu polsk ego“ cieszy się serdecznie wyborem dwu- 
dziestego posła polskiego do parlamentn niemieckiego. 
Odnosi się to do znanego wyboru posła Jaworskiego 
w świeckim powiecie w Prusach Zachodnich, któ- 
rego wybrał rzeczywiświe tylko lud polski, a rozwinął 
przy tem taką karność i tak wielką ofiarność (z u- 
mysłu nie szli robotnicy na robotę, inni przybyli 
z dalekich stron), że prawdziwie podziw rodzi się 
w człowiekn na myśl, że lud nasz zdobył się na tyle 
poczucia narodowego, mimo tak strasznego prześlado- 
wania. jakiego doznaje od niemieckiego rządu. Nie- 
dziełapomieszcza nadto dokładne sprawozdanie z o- 
brad parlamentu, wiadomość i z ziem polskich i roz- 
maitości. 

W nrze 8 Polskiego Ludu znajdujemy kilka opo- 
wiadań i wierszy poświęconych zbliżającym się świę- 
tom Wielkanocnym, zdobią je piękne i udatne illu- 
stracje, prócz tego pomieszcza Polski Lud sprawo- 
zdanie ze świata politycznego, piękny wierszyk włe- 
ścianina Kwiecika i wiele drobnych zajmujących u- 
tworów. 

Grzmot rozpoczyna w ur4e ll-tym szereg arty- 
kułów o „tajemnicach talmudu wobec rozumu i chrze- 
ścijaństwa*. Będzie to odpowiedź na twierdzenia ra- 
binów wychwalających talmud żydowski, jako najbar- 
dziej wyrozumiałą dla innowierców religję, nie mającą 
być woale wrogą dla chrześcijan. 

Grzmot rozróżnia trzy obozy wśród Chrześcijan 
w sprawie żydowskiej. Jedni wcale się nad nią nie 
zastanawiają, drndzy pojmnją ją jako kwestję nie- 
nawiści, a wreszcie ostatn: chcą się tylko bronić 
przeriw ogólnemu zalewowi żydowskiemu i stworzyć 
chrześcijańską samoobronę. G'rzmot pomieszcza nadto 
artykuły: Przy jaju święconem, Polacy! rocznica I 
(z powidu rocznicy śmierci św. Woj :iecha), Krwawa 
pomarańcza, (0 nadużyciach żydowskich w Chodoro- 
wie), Po w'ekach dziewięciu (bardzo piękny wiersz 
ks. Czencza, poświęcony rocznity św. Wojciecha) Ze 
świata, korespondencje i kronika. 


mA An IJ 
Kwesta wielkanocna. 


W kościele na „Piasku* św. Szczepana, 
00. Karmelitów. 


Wielka Sobota, 


~ WP. Adolfowa BrasBonowa od godziny 9—10, Franciszka 
Żeleska od 10—11, Aleksandrowa Zborowska 11—12, Iza- 
bela Sadowska od 12—1, Helena Szarska od 1—2, Jadwi- 
ga Kieszkowska od 2—3, Marja Hupkowa od 3—4, Emilja 
Korczyńska od 4—5, Józefowa Zollowa z panią Marją Ho. 
roszkięwicz od 5—6, starościna, Jadwiga Zdankiewiczowa od 
6—7 Emilja Korczyńska od 9—10, Izabela Sadowska od 
10—11, Aleksandra Zborowska od 11—12, Marja Że'echo* 
wska od 12—1, Helena Szarska od 1—2. Anna Chylińska 
od 2—3, Marja Hupkowa od 3—4, Józefa Wentalowa z cór- 
ą od 4—5, Józefa Zollowa od 5—6. 


W kościele 00. Jezuitów najWesołej. 


W Wielki Piątek : 


Od godziny 8—9 hr. Anna Platerowa. Od 9—10 Zofja 
Lipkowska. Od 10—11 ka. Aleksandrowa Ponińska. Od 11 
do 12 Natalja Dobrzańska. Od 1:—1 Kamila Mikulska. Od 
1—2 Julja Wężykowa. Od 2—3 Marja Michałowska. Od 3 
do 4 Konstancja Słubicka. Od 4—5 Michalina Wężykowa. 
Od 5—6 Oktawja Mazarakowa. Od 6—7 z Zamoyskich Po- 
pielowa. 


W Wielką Sobotg: 


Od 8—9 hr. Anna Platerowa. Od 9—10 Zofja Lipkow- 
ska. Od 10—11 Wiktorja Szaszkiewiczowa. Od 11—12 Julja 
Morawska. Oo 12—1 Katarzyna Bogdańska, Od 1—2 Marja 
Zakrzewska. Od 2—3 Zofja UVarowska, Od 3—4 Marja Ko- 
źmian. Od 5—5 Konstancja Słubicka, Od 5—6 Marja Or- 
dęga. Od 6—7 z Zamoyskich Popielowa, 


Proszę wszędzie i zawsze żądać 


tutek fabryki „Polonia* Rudolfa Herliczki w Krakowie 


gdyż te są dotąd jedynie za najlep sze uznane.--Nowy cennik tychże tutek opuści? właśnie prasę i jest wraz z próbkami darmo do nabycia. 
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W kościele Karmelitanek bosych na Wesołej. 


> 
W Wielki Piętek : 


Cd 9—10 Elżbieta Bleszyńska. Od 10—11 Tadeuszowa 
Federowiczowa. Od 11—12 Cecylja Badeniowa. Od 12—1 
Michalina Śliwińska. Od 1—2 Kazimiera Wędkiewiczowa. 
Od 2—3 mecenasowa Lisowska. Od 3—4 Janowa Federo- 
wiczowa. Od 4—5 rejentowa Grodyńska, Od 5—6 Attala 
Kopffowa. Od 6—7 A. Domańska. 


W Wielką Sobotę. 


Od 9—10 Marja Voglowa, od 10—11 Tadeuszowa Fe- 
derowiczowa, od 11—12 mecenasowa Kopffowa, od 12—1 
Michalina Słiwińska, od 1—2 Anna Chylińska, od 2—3 me- 
cenasowa Lisowska, od 3—4 Janowa Federowiczowa, od 4 
do 5 hr. Anna Platerowa, od 5—6 Adolfowa Brasonowa, 
od 6—7 A, Domańska. 


W kościele 00. Kapucynów. 


W Wielki Piątek. 

Od godz. 8—9 hr. Stanisławowa Wodzieka, od 9—10 
br. Karolowa Scipionowa, od 10—11, Julja Morawska, od 
11—12 bar. Marja Pusze'owa, od 12—2 ks. Januszowa 
Czetwertyńska, od 1—2 hr. Celina Dębieka. od 2—3 Ada- 
mowa Jędrzejowiczowa, od 3—4 Zdzisławowa Włodkowa. — 
od 4—5 br. Ignacowa Lanckorońska, od 5—6 hr. Me reti- 
nowa, od 6—7 hr. Stefanja Star.eńsku, od 7—8 Janowa 
Mieroszowska. 

W Wielką Sobotę. 

Od 8—9 hr. Karolowa Scipionowa, od 9—10 hr. Stani- 
sławowa Wodzicka, od 10—11, Zygmuntowa Kowalska, od 
11—12 tr. Janowa Mieroszowska, ud 12—1 hr. Celina Dę- 
bicka, od 1—2 Konstantowa Jelska, od 2—3 hr. br. Wan- 
da Dẹbi ka, od 3—4 hr. Morstinowa, od 4—5 hr. Stanisła- 
wowa Badeniowa, od 5—6 br. Ignacowa Lanckorońska, od 
6—7 hr. St fanja Starzeńska. 

O godz, 7 Rezurekcja. 


OSTATNIA POCZTA. 


Wiedeń 15 kwietnia (w południe), Docent 
ekonomji politycznej na Uniw. Jag. Dr W łodzi- 
mierz Czerkawski, mianowany zostął profe- 
sorem nadzwyczajnym Uniwersytetu Jagiellońskiego. 

Wiedeń 15 kwietnia (w południe). Ks. Eich- 
horn drukuje Deutsches Volksblatt odezwę, wyja- 
śniającą. że ks. Stojałowski nie mógł jeszcze wyru- 
szyć do Rzymu z powodu, iż przód musi osobi- 
ście w pewnem młeście w Austryi położonem zebrać 
ważne dokumenty. Ks. Stojałowski jest gotów w ra- 
zie zabezpieczenia mu wolności, przedstawić się 
osobiście czterem biskupom w Galicji, by „istnie: 
jąbe nieporozumienia* usunąć. 

Berlin 15 kwietnia (w południe). Cesarz Wil- 
helm polecił cfiarować hrabinie Szuwałowej ua 
powitanie wspaniały bukiet i zaprosił ją na śnia- 
danie u dworu. Hr. Szuwałow zamieszka w willi 
Ingelheim pod Sansouci, vfiarowanej mu przez 
cesarza Wilhelma na czas leczenia się. 

Berlin 15 kwietnia (w południe). Przybyło tu 
oddzielnym pociągiem 300 studentów włoskich. Na 
dworcu przyjmował ich ambasador włoski hrabia 
Lanza. 

Petersburg 15 kwietnia (w południe). Z powo- 
du śmierci jenerała Orżewskiego Now. Wrem. po- 
wiada między innemi: „Powinny przecież zrodzić 
się w kraju pokolenia wolne od namiętnej, sztucznej 
rozterki, pogodzone juź z myślą o nierozerwalności 
z poóńdaństwem Rosji, (!) która ze swojej strony 
także ma cel bezpośredni stworzenia im warunków 
życia zupełnie normalnego, nie zacie- 
mnionego żadnemiskutkami wywołanej 
surową koniecznością niełaski rządu. 
Zniesienie opłaty procentowej od pol- 
skich właścicieli rolnych i dostęp do 
ziemstw, wszystko to powino wskazać Pola- 
kom litewskim, że otwiera im się daleko szer- 
szy udział w życiu wrzechrosyjskiem, byleby tylko 
z ich strony była dobra wola i szczera lojalność*. 

Alais 15 kwietnia (poł.). Strejk górników z La 
Grandcombe rozszerzył się na przyległe kopalnie 
i huty. Wojsko s'rzeże wejścia do szybów. 


Ostatnie telegramy „Głosu Narodu“. 


Praga 16 kwietnia (rauo). Niemiecko-narodowi 
antysemiecy posłowie z Rady państwa i Sejmu 
z Czech odbyli wczoraj zgromadzenie, na którem 
obradowano nad zajęciem stanowiska wobec rozpo- 
rządzenia językowego. Zgromadzeni uchwalili wy- 
słać na ogólny wiec wspólnie z liberalnymi tylko 
wtedy delegatów, jeżeli nie wezmą w zjeździe u- 
działu żydzi. 


Wojna na Wschodzie. 


Wiedeń 15 kwietnia (w południe). Panuje tu 
przekonanie, iż wojna urzędowa pomiędzy Turcją i 
Grecją wybuchnie, nie będzie jednak długo trwała, 
gdyż strony wojujące nie będą miały za co jej pro- 
wadzić; zarówno w Atenach jak Konstantynopolu 
ofiarność publiczna na cele wojskowe ustała. 

W tutejszych kołach dyplomatycznych nie przy- 
wiązują zbytecznej wagi do wiadomości z pola bi- 
twy, nadchodzących z Aten i Konstantynopola; 


ulian Kurkiewicz 


»GŁOS NARODU« 


zdaniem tutejszych sfer kompetentnych, na grani- 
cy grecko-tureckiej nie jest tak źle, jak to Turcy 
i Grecy pragną przedstawić. 

Wiedeń 15 kwietnia (w południe). Wydano roz- 
kaz wzmocnienia dozoru wojskowego na granicy 
tureckiej i serbskiej. Z Mostaru wyruszyło stu Tur- 
ków na granicę, chcąc się dostać do Turcji. Wła- 
dze pograniczne Austro-Węgier wstrzymały ten 
zapał i zawróciły Turków z powrotem do Mostaru. 

Konstantynopol 15 kwietuia (w południe). Z po- 
lecenia sułtana Grumbkow-basza udał się na gra- 
nicę grecką do armji operacyjnej; ma on zastąpić 
Kdhema-baszę, z którego są w lldyz-Kiosku nieza- 
dowoleni. 

Poseł grecki Maurocordato wręczył ambasadorom 
notę, w której stwierdza, iż stroną napadającą na 
granicy grecko-tureckiej były regularne wojska tu- 
reckie ; greckie wojska regularne, po odparciu Tur- 
ków, cofnęły się na swoje stanowiska. 

Minister spraw zagranicznych, Tewfik- basza, o- 
świadczył ambasadorowi francuskiemu, Cambonowi, 
iż wypadków na granicy grecko-tureckiej nie uwa- 
ża za casus belli. 

Konstantynopol 15 kwietnia (w południe), Por- 
ta oświadczyła przedstawicielom mocarstw, że pra- 
gnie wziąć udział w naradach ich nad przyszłym 
statutem, zaprowadzającym samorząd na Krecie. 
Przedstawiciele mocarst oświadczyli. że udział W. 
Porty w tych naradach jest niepotrzebny, gdyż 
mocarstwa zdecydowane są same, statut ów wy- 
pracować i nadać Krecie. Posłowie mocarstw przy- 
jęli za wzór statut wschodnio-rnnelijski, tymczasem 
W. Porta oświadcza, że tylko statnk wyspy Samos 
lub Libanu może być wzięty za podstawę. Kwestja 
mianowania gnbernatora jeneralnego napotyka ró- 
wnież na opór, gdyż W. Porta oświadcza, że nie 
zgcdzi się na mianowanie księcia greckiego i przyj- 
mie tylko wybór włusnego poddanego greckiej na- 
rodowości lub kogo z dalszej Europy. 

Ateny 15 kwietria (w południe). Przed pałacem 
królewskim i parlamentem powtórzyły się rozruchy ; 
policja musiała użyć broni; aresztowano 40 osób; 
dziś rano rozlepiano na rogach ulic plakaty z żą- 
daniem abdykacji króla i dymisji całego gabinetu; 
na czele malkontentów stoi minister marynarki. 
Jeśli rząd grecki nie wypowie wojny, w takim ra- 
zie w Atenach wybuch rewolucji jest nieunikniony. 

Ateny 15 kwietnia (w południe). Krążą pogło- 
ski, że minister spraw zagranicznych, Skuzes, ustą- 
pt pod naciskiem opinji publicznej. 

Ateny 15 kwietnia (w południe). Książę Kon- 
stanty żąda odwołania go do Larissy wobec kon- 
tiktu, jaki nastąpił pomiędzy nim 1 sztabem głó- 
wnym; w raporcie książę donosi, iż nie jest dłu- 
żej w stanie hamować wojennego zapału armji. 

Delyanis złożył w Izbie dowody, iż główna 
kwatera w Larissie na dwa dni przed wkroczeniem 
ochotników do Macedonji zawiadomiła o tem Ed- 
hema baszę z prosbą, aby Turcy przeszkodzili wtar- 
gnięciu powstańców. 

Ateny 15 kwietnia (w południe), Urzędownie 
zaprzeczono, jakoby zadano kląskę Grekum pod Ar- 
tą i Katariną. Trzy zdobyte forty pod Baltimo po- 
wstańcy greccy szybko furtyfikują; przystąpili ró- 
wnież do ufortyfikowania wąwozów Mecevena i Se 
marina. 

Londyn 15 kwietnia (w południe), Morespon- 
dont Daily News opisuje potyczkę pod Baltincs, 
jak następuje: Ochotnicy greccy po przekroczeniu 
granicy wyruszyli w dwó.h kolumnach przeciw 
położonej na stokach górskich wiosce Baltinos. 
Z odległości 1,500 yardów kilkaset żołnierzy tu- 
reckich powitało ich ogniem. Turcy stawili zwła- 
8szcza bohaterski opór z dwupiętrowego domu 
(blokhauzu?) w środku wsi. Okoto południa ka- 
pitan grecki Mylonas wysłał dwóch turków, schwy- 
tanych pod Phiniką, do komendanta tureckiego, 
aby go skłonili do zaprzestania bezowocnego oporu. 
Turcy odpowiedzieli, że będą się bronić do ostatka. 
W nocy Myldnas próbował wysadzić blokhauz w 
powietrze. ŻZrana ochotnicy obsaczyli i wytępili 
cały bataljon turecki, który z jednom działem 
górskim spieszył na pomoc oblężonym w Baltinos. 
Po zajęciu tej miejscowości, grecy wyruszyli prze- 
ciw QGrevenie. 


Berlin 16 kwietnia (rano). Z Warszawy dono- 
noszą, że wyjechało stamtąd do Grecji 130 Pola- 
ków 2 zamiarem zaciągnięcia się w szeregi ocho- 
tników greckich. 

Berlin 16 kwietnia (rano). Z Petersburga do- 
noszą, że w tamtejszych sferach politycznych oma- 
wiają poważnie kwestją zupełnego usunięcia inter- 
wencji mocarstw w sprawie wschodniej oraz po- 
zostawienia stronom wojującym dalsze załatwienie 
sprawy. 

, Konstantynopol 16 kwietnia (rano). Oddziało- 
wi powstańców, który przeszedł granicę turecką, 
udało się zająć obronne stanowisko w górach 
Pindu. 

Konstantynopol 16 kwietnia (rano). Wybuchło 
tu przesilenie ministerjalne. 
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Konstantynopol 16 kwietnia (rano). Na wyspie 
Samos wybuchły zaburzenia wskutek przeciwnego 
traktatowi wzmocnienia załogi tureckiej, 

Rzym dnia lógo kwietnia (rano). Komendę 
włoskiego legjonu ochotniczego, który zbiegł z pola 
bitwy pod Baltinos z powodu gwałtownej burzy 
śnieżnej, objąć ma po Ciprianim hr. Jaraczewski. 
Włosi nie mogą istotnie wytrzymać mrozu panu- 
jącego w górach i gromadnie wracają do Tesalji. 

Ateny 16 kwietnia (rano). W parlamencie in- 
terpelował deputowany Carapanos rząd, czy pra- 
wdą jest, że między Turcją a Grecją rozpoczęły. 
się bezpośrednie rokowania dyplomatyczne, oraz że 
porozumieniu się obu państw przeszkodziło je- 
dno mocarstwo europejskie. Minister Delyannis od- 
rzekł, że rokowania takie istotnie miały miejsce, 
nie jest mu wszelako nic wiadomem o jakiemkol- 
wiek mięszaniu się mocarstw w te rokowania. 

Ateny 16 kwietnia (rano). Izba uchwaliła 
25 miljonów drachm kredytu na koszty 
wojny z Turcją. 

Ateny 16 kwietnia (rano). Dzienniki tutejsze 
tłómaczą sobie słowa ministra Delyannisa, że król 
i rząd w każdym czasie ukażą się gotowymi do 
spełnienia swego zadania koniecznością wypowie- 
dzenia wojny. Krąży tu pogłoska, że liga rewolu- 
cyjna rozporządza znacznemi środkami pieniężnemi 
i że ma zamiar powodować dalsze napady w Ma- 
cedonji. 

Ateny 16 kwietnia (rano). Minister wojny puł- 
kownik Metaxas otrzymał wczoraj list anonimowy, 
w którym znajdował się materjał wybuchowy. Po- 
czątkowo mniemano, że się ma do czynienia z za- 
machem anarchistycznym, przekonano się jednak, 
że był to prosty figiel. 

Ateny 16 kwietnia (rano). Powstańcy natarli 
pod Herakleą na oddział wojsk nustrjackich, zo- 
stali wszelako odparci. Nie wiadomo było dotąd 
wogóle, że tam znajdują się Austrjacy. 

Kanea 16 kwietnia (rano). Admirałowie odbyli 
rewję całej floty międzynarodowej 

Kanea 16 kwietnia (rano). Austrjackie okręty 
torpedowe: Sperber, Staar i Krihe ścigrły pomię- * 
dzy Selino i Kissamos barki greckie, starające się 
przerwać blokadę. Nastąpiła wzajemna wymiana 
strzałów. 

Londyn 16 kwietnia (rano). Standard donosi 
z Konstantynopola, że sułtan podczas pierwszej 
rady ministrów, pozostawał w ciągłej telegraficznej 
korespondencji z carem i cesarzem Wilhelmem II, 
oświadczając, że jch rady będą dla niego wska" 
zówką działania. 

Londyn 16 kwietnia (rano). Powstańcy zajęli 
miejscowości Kraja, Lripurio, Baltinos i SŚitowa. 

Londyn 16 kwietnia (rano). Standard donosi 
z Kanei, że projektowane porozumienie się konsula 
rosyjskiego z kreteńskimi powstańcami i jenerałem: 
Vassosem nie przyszło do skutku. 

CZAR Z NAS| 0o wywi” 


Odpowiedzi Redakcji. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


Korespondentowi z Alwerni, Dopóki toczy się śledztwo 
w jakiej sprawie, dzpóty dziennikom nie wolno o tej spra- 
wie pisać, Z tego, co pan nam piszesz, widzimy, że Szy- 
mon Weinheher, posiadacz kopalni glinki i dzierżawca głó- 
wnej traĥki w Alwerni, musi być ładną figurą! Co prawda, 
tacy oni wszyscy! Tyiko o jednym prawda wyjdzie na 
wierzch trochę wcześniej, o innym pożuiej, albo też i pozo- 
stanie w tajemnicy. Czekajmy trochę, a może taki Weinhe- 
ber zostanie jeszcze kiedy dyrektorem jakiego Banku hipo- 
tecznego. Odnośne studja finansowe czynił zapewne na o- 
wych r dzinach w Regulicach, o których Pan wspominasz! 
Ma widocznie także „śmiałe* pomysły, których dyrektorowi 
takiego Banku nigdy braknąć nie powinno; dowodzi tego 
sprawa młynarza Jozefa Głowni. Posterunkowi żanaarmerji 
należy się nznanie, że n ezamyka oczów na sprawki żydow- 
skich przestępców! 


NADESŁANE. 
i a >| 00, OO 
(kubryka „Nadesłane* me pochodzi od keuascj, 


która też za nią odpowiedzialności nie przyjmuł:) 


Dr. Skrzyński 7 


Przeprowadził się 
lekarz chorób wewnetrznych 


UL. Podwale 


Nr. 2. 1032 


organów oddechowych, kaszlu, chrypce, duszności 
i innym cierpieniom szyi, bywa ze strony lekarskiej 


MATONE SER 
GIESSKUBIER 


Przeciw Katarowi | | 


sama, albo z ciepłem mlekiem mięszana, ze skutkiem 
używana, rozpuszcza bowiem łagodnie flegmę, działa 
odświażaj,co i oddziela śluz, jakto w wielu wypad- 


I.) 


kach się przekonano. 


Kraków, Mały Rynek. SKŁAD ARTYKUŁÓW RELIGIJNYCH i KSIĄŻEK DO NABOŻEŃSTWA. 

Posiada na składzie obrazy na płótnie, artystycznie i ręcznie malowane, do oł- 
tarzy, choragwi, feretronów i przyjmuje na takowe zamówienia, które wykonywa. 
szybko i dokładnie. — STACJE DROGI KRZYŻOWEJ, w ramach i bez ram, po cenach niskich. 
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»WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY «. 


>o>>ROO©CO©OR 


Restauracja 6 
Wajer 


HU 

(U 

B W KRAKOWIE, V 

JL Szpitalna, hotel Pollera $ 
wydaje 


Zad z 4 dai go zdr, 
ńwnież Kolacje, 


h smacznie przyrządzone. ( 
>>OOROCCOŻ 


Dom Il. ptr. 


y ui. Woiskiej z balkonem jest 
wolnej ręki, każdego czasu do 
sGrzedamia. Bliższa wiado- 
é u dra adwokata WW. Sty- 
«mim przy ul. św. Krzyża Nr. 
I piętro. Ne. 1069 
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~T- LEWIECKA 


Skład Nasion i Herbaty 


*W KRAKOWIE 
ui. Slawkowska L. 10 


naprzeciw Grand Hotelu 
poleca na zasiewy wiosenne, 
poręczone przez Stację oceny 
nasion w Czernichowie, 
zapewnieniem siły kielkowa- 
nia i czystości. 
Buraki pastewne. 


PAskańskie żółte olbrzymie wal- 
a cowe nowe , 
zndorfskie żółte olbrzymie 
walcowe s 

atepost żółte olbrzymie flas:0- 
a Wato ulepszone 4 
fłtowickie żółte olbrzymie 
ammoth Long Red olbrzymie 3- 
ryginalne angielskie : 
moth czerwone olbrzymi! 
dorfskie żółte olbrzym ®. 


Marchew pastevna. 
iska biała olbrzeńia 

ka biała kròt gruba, do 
kiej uprawy 

czowa długa olbrzymia 
pryginalna francuska 

jj biała, czerwona, 
„wolne od kanianki, 


Nasiona traw. 


angielski, włoski, fran- 
pi, Tymotka Miodowa, Tra- 
upkowa. 


iona roślin pastewn. 


zyca, Szporek, Mohar, Kuku- 
za rumuńska wczesna; oraz 
zelkie nasiona leśne warzywne 
Wiatowe. 
Również 
oryginalne francuskie na bu- 


1 

‘ak oryginalny francuski bu- 
Loaspr 31 4 zły. 

batę chinska po 2 złr. 30 ct., 
Miz © ct, D złr BOFGL, 3 
gr. 80 ct. Okruchy z najlepsz, 
atunków herbat po 1 złr. 70 ct, 
2 złr. za !/, kilo. 1007 3 6 
tenniki na żądanie przesyłamy. 


« a 


©dlna z najpiękniejszych w Szeza- 
"nicy górnej o 33 pokojach 
| całem eleganckiem wewnętrz- 
Mem urządzeniem w 24 pokojach 
-~ za cenę 20.000 zir. 
do sprzedania 
01 ma J. STRYCHARSKI 0:10 
W Krakowie ul. Jagiellońska. 


4 


L.A 


KSIĘGARNIA C. GEBETHNERA I SP. 


w Krakowie, 


poleca do nauki języków obcych m 


H. Bergera najnowsze metody gruntownego naucze- 
nia się w krótkim czasie z pomocą lub bez pomocy 
nauczyciela, języków: 
Niemieckiego (z kluczem) złr. 1.30, w opr. płóć. złr. 2. 
Francuzkiego (z kluczem) złr. 1.30, w oprawie 


płóć. zły. 2. 


Najlepszy i najobszerniejszy Słownik francusko polski 
i polsko-francuski t. zw. emigracyjny złr. 8, w opr. 
w półskórek złr. 9.20. 


Oddzielnie część polsko-francuzka złr. 6.50 


455 8 10 


francuzko-polska złr. 2.60. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


PrzezCH!*FAY,Fabrykanta Perfum 
PARYZ, 9, Ulica de la Paix „9, PARYŻ 


OD 
aa 


6 


Już nadeszła! 


1029 3 6 


Bezpłatna premia 
Do „Bibljoteki wyborowych Powieści i Romansów" 


„ENCYKLOPEDJA POWSZECHNA 


Wydania Noskowskiego w Warszawie, 


kto z Szanownych prenumeratorów jeszcze jej nie otrzymał proszę 
zgłosić się do ADMINISTRACJI „BIBLIOTEKI“ 


Kraków, ul. Karmelicka L. 22. 


ROGYORWOROWOOR 
Tanie, dobre i zdrowe. 


Świeże Jarzyny w hermetycznie 
zamkniętych puszkach blaszanych 
za Kilo: Zie.ony groszek od 35 
ct., zielona 'asola od 32 ct. w. 
Cennika «ruje „Fabryka 
konser': jąrzynowych' 
p, Lubycza królewska 
w Galicji Wsch. Na żąda- 
nie pr:esyła cenniki i uznania 
także z`“ strony wojskowej: gratis 
i frapo. — Zamawiać można 
wprost z fabryki lub w Związku 
Kółek Rolniczych, Kraków ul. 
Pijacska 1. 4. 14 16 607 


GŁOROGO OBOSOB 
Wioska 
około 470 mórg, w czem 290 mórg 
ornego dobrej ziemi, 180 mórg 
lasu od 15 do 40 lat, z dobremi 
i obszernemi budynkami, z mły- 
nem i tartakiem, w okolicy pię- 
knej, zdrowej, 3 klm. od 2-giej 


stacji kolei za Tarnowem jest za 
cenę 75.000 złr. wraz z inwentarzem 


do sprzedania. 


Bliższej wiadomości udzieli p. Jan 
Strycharski, Kraków. 5-5 877 


WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY ważnego od I października 


Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza): 


Zarząd Dóbr 
Bierzanów ss: 


poczta i stacja Bierzanów, 

poleca loco stacja, lub dwór: 
Jęczmień 

Hanna z oryginalnego sie- 

wu po . . 8 złr. 

Probstejski z oryginalnego 

siewu po . 8 złr. 
wraz z workiem. 


Ziemniaki: 


Olbrzymie niebieskie 3 zły. 
Piast R ZAZHE 
Nowina 3 złr. 
Ostoja . 3 złr. 


w ślicznej górskiej okolicy przed 
Myślenicam:, przy szosie, składa- 
jący się z 16 mórg roli, 6 lasu 
w jednym kawałku, z pięknym 
obszernym domem mieszkalnym 
i dobremi zabudowaniami gospo- 
darskiemi za 10.000 z ozego 3 
długu ma do sprzedania 
Jan Srycharski, Kraków 
7 0 615 


ə 3000 róż 56 


wysokopiennych (przeważnie her- 
bacianki) w 150 doborowych ga- 
tunkach, inkluzywnio nowych i 
najnowszych, dwuroczne po 60 
ct., jednoroczne z pięknemi koro- 
nami po 40 ct, za sztukę poleca 
Zakład ogrodniczy i specjalna 
hodowla róż Stanisława Jeżka 
w Wadowicach. Róże nisko szcze- 
pione 20 ct. za sztnkę. Gożździki 
pełae 40 ct, bratki 20 ct.. sto- 
krótki 20 ct., niezapominajki 20 
ct, malwy 40 ct., gladiole 40 ct., 
georginie najnowsze kaktusowe 
80 ct. za 10 sztuk, Sadzonki ja- 
rzyn i kwiatów letnich jak naj- 
taniej w doborowych gatunkach. 


O 0 N 

DOM 3 p.w V. Dz. Krakowa, 
blizko plant, z stajnią na 4 konie. 
wozownią, lodownią, 2 sklepami. 
z komfortem wykończony, 12 lat 
wolny od podatku. do sprzedania. 


DOM 2 p.w IV Dz. Kra- 
kowa, z ogrodem, 12 lat wolny 
od podatku, do sprzedania, 


DOM 3 p. w IV Dz. miasta, 
I2 łat wolny od podatku, do sprze- 
dania, — Wszystkie te domy są 
z powodu nagłej potrzeby właści- 
ciela za pół darmo do nabycia, 
lecz tylko w przeciagu b. m. — 
Bliższa wiadomość u p. Zy- 
gmunta Gędzierskiego, ul. 
Krowoderska |. 19. 1030 5 10 


im <= | ak. 
Najwiekszy skład maszym d: 
mycia SINGERA ozółewkewyc! 
| pilerścienkowyoh i rowerów 


Jzefa TWANICKIEGO uastępoj 
læ: 


z3. 


Krakew, Rynek g'ewny Nr 


Na kredyt, za gotówkę zsamozsie 
taniej. 
Jeaniki przesyła się franco. 


Handlowiec 
lub prywatny 


mogący złożyć kaucją w wysoko- 
sei 5.000 1. zmajdzie stałe 
umieszczenie w przedsię- 
biorstwie handlowem z penają 
600 fl. i tentyemą od obrotu 
brutto, przy zabezpieczeniu swej 
kaucji i oprocentowaniu tejże po 
6% — Zgłoszenia przyjmuje J. 
Strycharski, Kraków. 3-3 884 
KAMIENICA 
1025 IN piętrowa, 48 
o 40 ubikacjach, narożna, z dopła- 
tą 12 tysięcy złr. wolna od po- 
datku, zaraz do sprzeda. 
mia. Wiademość w domu ulica 
Graniczna Nr, 109, II p.na lewo. 


932 


Złr. 10,000 


potrzebne na II hypo- 
tekę po Bgnku. 


Wiadomość ul. Graniczna Nr. 109 


AMIENICA 


II piętr. 


wielka, ze stajniami i wozownią, 
oraz wielkim podwórzem w bliz- 
127 kości plant, 0 10 


za bezcen 


ma do sprzedania JF. Stry- 

charski, Kraków, Jagiellońska 

Nr. 7. — Kapitał potrzebny 1¢ 
do 20.000 złr. 


Posada kasjera 


kierownika fabryki i komiwojaże- 
ra za kaucją jest do obsadze- 
nia. Wiadomość w Dyrekcja To- 
warzystwa Bracka 4, I p. 
3 3 1049 
WWARSIG AOARARE 
¿Majątek leśny 
6 mil od Krakowa 
,przy szosie i stacji kolei % 
w równinie 1150 mórg ob- 
KĘ szaru, w czem 760 piękne- 
'go lasu szpilkowezgo, 115 
dobre budynki wszystko od 
ś£ lat 60-ciu jodną ręką wła» 
,ściciela dobrze gospodaro- 
$$ wane — z dochodem stałym 
netto 12.000 złr. rocznie ma 
na zasadzie 5?/, oprocento- 
g vana — z długiem banku 
È 120,000 złr., Jan Strycharski, $% 
5—5 Kraków 725 3 
. 3 
ź do sprzedania. i 
Folwark 70 mórg 
w czem 40 gruntu z łąkami i o- 
grodem w glebie pszennej, z do- 
bremi budynkami pizy gościńcu 
i 30 mórg lasu mięszanego, ma- 
terjułowego — poczta w miejscu, 
w zdrowej okolicy. dom w stylu 
szwajcar:kia — do sprzeda: 
mia za 20,000 lub do wydzier- 


łąk, reszta roli i wikliny, b. 
ŚWUSGSGSW U SŁOŻE 
zawienia zaraz. 6-5 879 


RRAN 


Kompleks 


Budynków 


przynoszących 10.000 Złr. dochodu 
oraz przeszło 2000 sążni 


placów budowlanych 
w 10 parcelach, 

A ic n ac 

jest każdego czasu tanio 
do sprzedania. 


Bliższa wiadomość J. Strychar- 
ski, Kraków „Głos Narodu“. 
2497 0 10 


C. K. AUSTRJACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE. 


| 


>GŁOS NARODUK«c. 7 


CE za" MH 
„s: Apteka :: 


w Wadowicach poszukuje z dniem 
1 maja br. ASYSTENTA farmacji. 


23 Ekonom ws 


kawaler, samodzielny, z wielole- 
tnią praktyką w większych mają- 
tkach, szuka odpowiedniej po- 
sady od zaraz. Zgłoszenia do 
Adm. Dziennika pod 1. A F. 


Rezydencja piękna 


10 minut od stacji kolei blizko 
Krakowa, składająca się z obszer- 
nego domu mieszkalnego, oficyn, 
zabudowań gospodarczych — 86 
morgów roli i łąk i 16 morgów 
lasu jest wraz z inwentarzem 


do sprzedania. 


Wiadomość dla reflektantów 
wprost w Adm, „Głosu Narodu“, 
50 878 


IOkazja! 
100 mrg. stawów 


pysznych, zarybionych, 
spuszczalnych, 829 


300 roli l-a 


z kawałkiem lasu dobrego, 
w ślicznej. żyznej okolicy, pół 
mili od stacji kolei, w Kra- 
kowskiem, z dobr. budynk., 
po 200 złr. za morg — ma 
zaraz do sprzedania 
Jun Strycharski w Krakowie. 
Kapitał putrzebny 40.000 złr. 


Wioske 
milę za Wieliczką, 

300 mórg obszaru, w czem 150 

pięknego mieszanego lasu, 30 łąk 

dobrych, reszta wyborowej roli, 


ogrodu i pastw,, z dobremi bu- 
dynkami, bez żadnych ciężarów 


ma do sprzedania 


J. Strycharski, 
KRAKOW. 277 

aye SARRARŃŃ fi 
: Do sprzedania 


WILLA) 


w Zakopanem i 
położona w najpiękniejszej $ 
miejscowości — zbndowana $ 
i fundamentalnie, dobrze zao- % 
| patrzona na zimę, piece ka- 8 
flowe. Pokoi dużych 15 i 3% 
kuchnie, stajnie, wozownie, $ 
piwnice sk epione trzy. Pla- $$ 
ny, opis i bliższe wiadomo- 4$ 
ści ma Jan Strycharski, $ 
Kraków. 918 50 gg 
SRRRSSWY OSORYRSSSJ 


100 105 ? 


gy 1896 roku (według czasu Środkowo - europejskiego). 
Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza): 


K BERMAUKI ea 


poałości po cenach ;najprzystępniejszych. W:z <= zamówienia w 


5'05 rano poc, mięsz. z Podgórza Płasz., 5'11 rano poc, mięsz. z Podgórza przystanku do Oswię=|4.38 rano, poc, osob. Nr. 12 do Podgórza Płasz,, 4.53 ran. poc, 08, Nr. 12 do Krakowa z Poa 
cima, ma tam połączenie do Wiednia i Wrocławia. — 6.31 rano poc. posp. Nr. 3 z Krakowa jdwołoczysk, ma połączenia w Przemyślu od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, — 6-04 ran, 
6:88 rano poc. posp. Nr. 3z Podgórza Płaszowa do Podwołoczysk; ma połaczenie w|poc, os, do Podgórza przyst., 6'11 rano poc, os. do Podg,-Płasz,, 6:22 ran. poc. mięsz, do Zwie- 
Podgórzu Płaszowie od Suchy, w Rzeszowie wo Jasła i Nowego Zagórza, a w Przemyślu rzyńca, 6'36 ran, poc, mięsz. do Krakowa (p, Zwierz.) z Huczacza przez Chyrów, N, Zagórz, 
do Chyrowa i Nowego Zagórza, — 8.50 rano poc. osob, Nr. 15 z Krakowa, 9'00 ran. poc. osob,|N. Sącz, Sucha, — 6.52 rano poc. posp, Nr. 2 do Podg.-Pł., 7.00 ran. poc. posp. Nr. 2 do Krakowa 
Nr, 15 z Podg,-Płasz.ddo Liwwowa, ma połączenia w Podgórzu Płasz, od Suchy, Kalwarji i Wa-|z Podwołoczysh i Suczawy przez Lwów. — 8.30 ran. poc. 08. Nr. 1019 do Podg. 
dowic, w Bierzanowie do i od Wieliczki, w Tarnowie od Orłowa, w Dembicy do Rozwadowa|przyst. 8.37'ran. p.os. Nr. 1019 do Podg.-Płasz, z Suchy, ma polaczen, w Kalwaryi z Wado- 
i Nadbrzezia, a w Przemyślu do Chyrowa, Stryja i Stanisławowa, — 8.40 rano pociąg|wic, a w Podg,-Płasz. do poc. 18 do Krakowa, jakoteż do poc. Nr, 15 do Wieliczki, Rozwadową 
mięsz. z Krakowa (przez Zwierzyn.) 8,54 ran. poc. mięsz, ze Zwierzyńca, 9.05przed połud.|i Lwowa. — 8,42 ran. poc. os. 18 do Podgórza Pl., 8,55 ran. poc. os. Nr, 18 do Krakowa 
poc. osob. z Podgórza Płasz,, 9.11 przed połud. poc. osob, z Podgórza-przyst. do Hfusia-|z Rzeszowa, ma połączenie w Tarnowie od Now, Sącza, w Bierzanowie z Wieliczki, a w 
lyna przez Suchą, N, Sącz, N. Zagórz; ma połaczenie w Kalwarji do Wadowic i Bielska,fPodgórzu Płasz. od Suchy i Wadowic. — 10.34 przed pol poc. mięsz, do Podgórza przyst, 
w Suchy do Żywca i Zwardonia, w N, Sączu do Orłowa i Koszyc. — 11.00 przed połud, poc.j 10.40 przed poł, poc. mięsz, do Podgórza PŁ, 10.51 przed poł. poc. mięsz, do Zwierzyńca, 11.05 
osob. Nr, 13 z Krakowa, 11,15 przed połud. poc. osob. Nr. 13 2 Podgórza-Pł, do Podwo-|przed poł, p. mięsz. do Krakowa (p. Zw.) z Qswięcima. — 10.59 przed pol. poc. mięsz, Nr, 
toczysk, ma połączenia w Tarnowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do Jasła i Now. Za-|462 do Podg. Pl, 11.15 przed poł. p. mięsz. Nr, 482 do Krakowa z Wieliczki, ma połą- 
górza, w Jarosławiu do Sokala, w Przemyślu od Chyrowa, Stryja i Stanisław. — 12,20) w połud.|czenie w Bierzanowie do Lwowa. — 2.24 po poł, poc. posp. Nr. 6 do Krakowa ze Loor 

poc, mięsz. Nr, 46r z Krakowa, 12.35 popołud. poc. mięsz. Nr. 461 z Podgórza Płaszowa dło|ma połączenie we Lwowie z Podvrołoczysk, Suczawy, Stryja i Bełzca, w Jarosławiu od Sokala, 
Wieliczki. — 2.49 popołud. poc, posp. Nr. 5 z Krakowa do Lwowa, ma połączenie w|jw Dębicy od Rozwadowa i Nadbrzezia, a w Tarnowie od Orłowa i Mszany dolnej, — 2.45 po= 
Tarnowie do Stróż, Jasła i Nowego Zagórza, we Lwowie do Podwołoczysk i Suczawy. —.|poł. poc. os. Nr, 14 do Podgórza Pl., 2.53 popoł. poc, os, Nr. 14 do Krakowa ze Lwowa, ma 
2-48 popołud, poc. mięsz, z Krakowa (p. Zwierz.), 3'03 popołud. poc. mięsz. ze Zwierzyńca, |poł,w Przemyśludo N, Zag.,w Jarosł, od Sokala,w Rzeszow. od Jasła,w Dębicy od Rozwad, i Nad- 
3:10 popoł. poc, mięsz. z Podgórza-Płasz., 3:16 popoł, poc. mięsz, z Podgórza przystanku cło|brzezia, w Tarnowie od Orłowa i Mszany dolnej, — 4.12 popol. poc, osob. do Podgórza przym,., 
Oswięciima. — 6.35 wiecz. poc. os, Nr, 17 z Krakowa, 6:45 wieczór pociag osob. Nr. 17|4.18 po poł. poc. osob. do Podgórza Pl., 4.28 popoł. poc. mięsz. do Zwierzyńca, 4.42 po poł, 
z Podgórza Pl. do Rzeszowa, ma połączenie w Podgórzu-Płaszowie do Suchy, w Bie-|poc, mięsz, do Krakowa (p. Zwierz.) + Musiatyna przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, Suchą ; 
rzanowie od Wieliczki, w Tarnowie do N. Sącza.— 8,50 wiecz. poe, os, Nr. 1020 z Podgórzajma połączenie w Suchy do Zwardonia i Żywca, — 6.27 wiecz. poc. mięsz, Nr, 464 do Podgórzą 
Płasz., 6:56 wiecz. poc, os. Nr, 1020 z Podgórza przyst. do Suchy, ma połączenie w Pod-|Pl., 6.45 wiecz. poc. mięsz. Nr. 464 do Krakowa z Wieliczkś, ma polaczenie w Bierza- 
górzu Płaszowie od poc. Nr. 17 z Krakowa. — 7'15 wiecz. poc. mięsz, z Krakowa przez Zwie-|nowie do Rzeszowa, w Podgórzu Plaszowie do Kalwarii, Wadowic, Suchy, N. Sącza iN. Za- 
rzyniec. 7'30 wiecz. poć, mięsz. ze Zwierz., 7:40 wiecz, poc. osob, z Podg, Płasz., 7:46 wiecz, poc.|górza. — 7.16 wiecz. poc. osob. Nr. 16 do Podg, Plasz, 7,30 wiecz, poc. osob. Nr. 16 do Krakowa 
osob. z Podgórza przyst. do Chyrowa przez Suchą, N. Sącz, N, Zagórz; ma połaczeniejz Podwołoczysk, ma połączenie w Przemyślu od Stanisławowa, Stryja i Now. Zagórza, 
w Kalwarji do Wadowic.—7,45 wiecz. poc, mięsz,Nr. 463 z Karkowa, 7.58 wiecz, poc. mięsz. w Bierzanowie do Wieliczki, a w Podgórzu Płaszowie do Skawiny, Suchy, Żywca, Zwardo- 
Nr. 463 z Podgórza Płasz. do Wieliczki, ma połączenie w Bierzanowie od pociągu|jnia i Nowego Sącza.— 8.53 wieczór pociąg mięsz. do Podgórza przystanku, 8.59 wiecz. poc, 
Nr. 16 ze Lwowa, — 9.23 wiecz. pociąg posp. Nr. 1 z Krakowa, 9,15 wieczórjmięsz. do Podgórza Pł., 9.08 wiecz, poc. mięsz. do Zwierzyńca, 9.22 wiece. poc. mięsz, do 
poc. pospieszny Nr. | z Podgórza Płaszowa do Podwołoczysk i Suczawy|Krakowa (p. Zwierz.) z Qświęcźma, ma w Skawinie połączenie od Kalwarji, Wadowic 
przez Lwów, ma połączenie w Rzeszowie dv Jasła i N. Zagórza, — 10.55 noc poc-|i Białej, a w Podgórzu Płaszowie do Lwowa, — 9.31 wiecz. p. posp. Nr. 4 do Podgórza PL. 
»sob. Nr. 11 z Krakowa, 11.05 noc poc. os. Nr, 11 z Podgórza Płasz, do Pedwołoczysk, 9.38 wiecz. poc. posp. Nr. 4 do Krakowa z Podwołoczysk, ma połączenie w Przemyślu 
ma połącz, w Dębicy do Rozwadowa i Nadbrzeria, w Rzeszow, do Jasła, w Jarosławiu do Rawy|od Stanisławowa, Stryja przez Chyrów, w Jarosław. od Belzca, Sokala i Rawy Rusk., w Rzeszowia 

ruskiej, Sokala i Bełzca, w Przemyślu do Chyrowa, Stanisławowa i Stryja. od Jasła, w Dębicy od Rozwad. i Nadbrzez,, w Tarnow. od Koseyc, Orłowa | N. Zagórz. 


Rozkłady Jazdy w formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie ro ct, a z mapą Galicji po 20 ct. we wszystkich stacjach c. k, kolei państwowej iu konduktorów przy pociągach 
jakoteż w Krakowie w biurze spedycyjnym Bujańskiego, w księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni Maurizio, w handlu Fischera (linja A—B) i w handlu Porębskiego i Zinalera, 
żdą porę roku. Dla uczniów szkół średnich MUNDURY 


P OLE JIA z maaterjałów niezrównanych pod względem trwałości i wy= 


fachu wchodzące wykonuje ściśle na czas oznaczony, wadług najświeższych Żurnałi, gustownie, 
Arazla  kontusze do fotografj. — Ceny bardzo praystępne. 936 


swój obficie zaopatrzony skład sukna i kortów sprowadzanych 


erawis [e wprost z pierwszerządnych fabryk krajowych i zagran. ma Ka- 


vis a vis Hotelu 


trwale i tanio. W w» *ycza ubrania 


i aptekach na prowincji. 


tva aauaurau mig UUNŁITN 


Najmniejsza 
książeczka do nabożeństwa 


wyszła nakładem A 4 
Księgarni Katolickiej Dra Wł. Miłkowskiego 


w Krakowie 3 3 
pod tytułem: Książeczka miniaturowa, czyli Krótki zbio- 
rek modlitw ułożył S. B. 

Wielkość książeczki wynosi 7/5 centim., drukowana na najpiękniej- 
szym welinie, drobnemi ale wyraznemi bo zupełnie nowemu ezCion- 
kami, z obwódką różową na kazdej stronicy, opr. bardzo elegancko 
w miękką skórę, brzegi złote a pod niemi pąsowe. 934 

Cena ogzempłarza: 2, 31, 51/2 i 8 koron, stosownie do skrom- 
miejszej lnb bardziej ozdobnej oprawy. Na porto dołączyć 15 ct. 


4640606406600660006066 
8 NA POST! 
a 


Nadzwyczaj wielki wybór MARYNAT 1 RYB wędzonych 


z oraz 26% 9 10 
© fiasia 


najprzedniejszego deserowego orar ku- 
chennego, tudzież 25 gatnnków najrożniejszych 


SERÓW szwajcarskich i deserowych 
większe przesyłki, niż dotąd, nadchodzić będą obecnie do 


stównego Leona Sykutowskiego Sewaka 


063060503€ 060066066 


Nowo założona kuncesgjonowana 


Mjencja Stręczenia służby 


Jadwigi Strzałkowskiej 
w Krakowie przy ul, Szewskiej Nr. 9, I-szę pietro 


poleca każdego czasu tak w miejscu jak i na prowincję 
wielki wybór najlepiej rekomendowanej służby, jako to: 
bon, panien słnżących, gospodyń, kucharek, pokojowych, 
nianiek, dziewek, parobków. ogrodników, kucharzy, ka- 
merdynerów, lokai, karbowych, polowych, stróżów kamie- 

nicznych i innych fachowych ludzi. 6851124 
Łaskawe zlecenia wykcnuje jak najspieszniej i najskrupulat- 
niej, oraz ku zupełnemu zadowoleniu stron inieresowanych. 


20200000 0080000000 


. sa a r [5 
Mam zaszczyt zawiadomić, że z dniem 15-g0 [4 
kwietnia 1897 r. 


otworzyłem przy ulicy Grodzkiej Nr. 43 


FILIĘ PIEKARNI 


tóra sprzedawać będzie znane z dobroci od lat 10 
pieczywo moje przy ul. Rajskiej, obecnie przy ul. $ 
Garbarskiej Nr. 10 wypiekane. 

Nadmieni: m, że tak w Piekarni jak w Filji mojej dostać 
można trzy razy dziennie świeże pieczywo GE 
białe i także kilka gatunków chleba. 


Tak Piekarnia jak Filja przyjmuje zamówienia większe 
dając znaczny rabat odsprzedający m. 


Na święta polecam eh leb wyborowy, kwa: (8 


sowy, żytni światły i ciemniejszy. 


poszukuje się od 1 lipca b. r. dla praktycznie i teoretycznie 
wykształconego agronoma, posiadającego chlubne śwłade 

ctwa i który może złożyć do trzech tysięcy złr. kaucji. 
Zgłoszenia z podaniem pensji i bliższych warunków pod 
L. N. 100 przyjmuje pan Jan Strycharski, administrator 
„Głosu Narodu“ w Krakow e, ul. Jagielońska. 830 8-0 
pa "EEE 


LEDNICE 


leczy skutecznie i szybko 


Powidełko przeciw blednicy 
cena słoika 1 złr. — wysyła odwrotnie za zaliczką 
Apteka „pod białym Orłem* A. śe 


w Krakowie, Rynek główny L. 45. 720 160 
EEE 


Zakład litograficzny 


A. Pruszyńskiego 


przeniesiony został 


na ulicę Pijarską L. 17, 
naprzeciw Muzeum XX. Czartoryskich. 266 11 25 
" EFESCE "NE" VP "HH 
Bazar Lipińskiego 

w Krakowie przy ulicy Szewskiej pod Nr. 15 

poleca po cenach konkurencyjnych: 804 7 8 
świeży transport bielizny męzkiej, Kapelusze męskie, mo- 
dne paski damskie, Kalosze rosyjskie, Mydło konkuren- 
cyjne i Kwiaty dekoracyjne. — Zamówienia odwrotnie, 


ino Toskańskie 


0000000000000000000 


Fabryka narzędzi wiertniczych 
1071 pod firmą: 1-3 
W. Wolski & K. Odrzywolski 
w Schodniey 
poszukuje tokarzy 
i kowali 
obeznanych z robotą dla ko- 
palń naftowych, oraz ślu- 
sarzy maszynowych. Zgło- 
szenia piśmienne z podaniem. 
świadectw pod wyż wymie- 
nionym adresem firmy. 


Rower pneumatik 


tanio do nabycia. 2 


Wiadomość u fryzjera $. Wi- 
skidy, Sławkowska 1. 1061 


>GŁOS NARODU«c 


Nr. 


E MŁEM Y DHU UJUZ IDLY «€, 


Uprzejmie proszę żądać tylko prawdziwego kuracyjnego Cognacu francuskiego pod marką ochronną Amazonka na k 
firmy Couriere 6. Comp., założonej w r. 1850 spadkobierca G. Kond atowicz w Cognacu. 
polska firma we Francji, reprezentowana na wystawie lwowskiej we własnym pawilonie „Butelka“ i odznaczona medalem złoty: 
wielkie zapasy kuracyjnych prawdziwych Francuskich Cognac6ów, a szczególniej dotychczas nieprzewyższones 
dobroci Cognacu ministerjalnego, który nabywać można we Lwowie, Krakowie, oraz we wszystkich renomowanych handlach, © 
Z poważaniem Aug. Charzewski jen. zastępca ze stałą siedzibą w Krakowie, Basztowa 


Fajton pół kryty 


silny, bardzo mało użyty za 350 złr. 


do sprzedania. 


Wiadomość w bandlu p. Fr, Le- 
nerta w Krakowie ul. Sławko- 
wska 1. 6. 1068 13 


43, Kilo Kawy 
netto, wolna przesyłka za poprze. 
dnią zapłatą. Gwarancja najlep- 

1041 szego towaru 1 10 


Afr. Mocoa, perł. . A. 5— 
Santos, piękna . . . . „ 4.95 
Cuba, ziel. bardzo del. „ 5.40 
Ceylon. nieb. ziel., bardzo del. 6.70 
lawa złota, żółta bar. del. „ 6.50 
Perłowa, najdel, mocna „ 6.60 
Ar. Mocca, najpiękn. arom. „ 7-79 


Cennik i taryfę cła gratis. 
Ettlinger 8 Co., Hamburg. 


Pomieszkanie|DWOREK 


w Mszanie dolnej 1061 
do wynajęcia 


na sezon letni. Położenie malow- 


nicze, kąpiel rzeczna w pobliżu. | Bliż-za wiadomość w Admimnte 
Bhższych wiadomości udzieli p.| cji Dziennika, s 


Watzka w Mszanie dolnej. 13 


W katolickiem Towarzystwie 


rolniczo - zaliczkowem 
w Wadowicach 
jest do obsadzenia zaraz 
posadą 
rachmistrza 


Zgłoszenia przyjmuje Dyrekcja 
do 25 b. m. 23 1059 


$ 


1068 1 0 


| 


- Carbolineum Aoenarius + 


najlepszy Środek do konserwowania drzewa 
i przeciw grzybowi. 
Zastępstwo fabryki i skład główny na Galicją znajduje się 
w Krakowie, ulica Sławkowska Nr. 6 


w domu handlowym p. Fr. Lenerta. 
AOCENARIUS 


w Amstetten, 


b 


Czekolady — Cacao — Herbaty chińs„ie i rosyjskie 
Tax TN ANESE | a, ., = 
$| HANDEL „pod AKACJA“ |E 
rz obok starostwa = 
— 7 4 NE = 
w A w 
sj Waleryana Leśniowskiego |E 
= „główny Rynek Nr. 33 w Krakowie ra 
| poleca wszelkie towary korzenne świeżo nadeszłe, oraz wszelkie win {= 
=|| krajowe i zagraniczne. Koniaki stare kuracyjne francuskie i Szampan. Araki, S 
= Rumy angielskie, Likiery i wódki krajowei zagraniczne, Nalewki własue. j= 
= || Marynaty rybne i śledziowe — Konserwy mięsne. — Wędliny różne. — #3 
3 Szynki wędzone surowe. 1028 3 3 |= 

=x = = kJ 


Pokoje do śniadań obiadów i kolacyj — Piwa do wyboru. | 


F. KOSIBA 


w Krakowie, rynek główny Nr. 23, (l-sze piętro) 


nagrodzony na Wystawie krakowskiej 1887 i lwowskiej 1894. 


poleca swój 


okład Sukien Męskich, 


cywilnych i wojskowych, 


jakoteż i stroje narodowe. 


Nadmieniam, że otrzymałem świeży transport materjałów wiosen- 
nych z fabryk krajowych i zagranicznych z pierwszej ręki, mogę przeto wszel 
kim wymaganiom Szanownej P. T. Publiczności zadość uczynić. 


Ceny najumiarkowańsze. 


—_— a Z A Z 


816 6 0 


"s sw Kupujcie tylko gotowe 
ubiory mezkie i dziecinne 


w nowym wiedeńskim magazynie 


pod firmą AU PRIX FIXE 


przy ulicy Grodzkiej Nr. 3 I piętro, 
a przekonacie się o rzetelnej obsłudze i dobroci towarów, 


Zawsze na składzie gotowe ubiory męskie w największym wyborze 
i po cenach zniżonych, 


5:00, S:00, 15-00 zir. — poleca Szanownej P. T. Publiczności firma 


EDMUNDA ET IM EA w Krakowie, Linia A- 


W drukarni W. Korneckiego w Krak: 


Właścicielka i wydawczyni: Józefa Kogoszowa. 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej. 


315 sążni kwadr. pod“ 4 


z ogródki 


na Rybakach 
do sprzedaza ` 


Reumatyziu, 


gościec, kurcze su- 
che bóle, infiuenza 


koi i leczy w zupełności 


SAPOMENTHOL; 


najlepsze nacierania 
uśmiarzające, 
wyrobu EUG, MATOLI- 
w Radomyślu Koło Tarn" 
Cena ZO ci. za słu 5. 


Dostać można w apteka: 
K. Wiszniówskiego w Kra 
wie ulica /Florjanska, Dyon_ = 
ge Matuli! w Podgórzu. Pior? 


dzież wpirost u Eugenjusza Me - 


białe i czerwone, bardzo dobre, z smakiem muszkatelki, Garniec 1-80, Litr 45 ct., butelka 40 ct., — od 
Garncy zwyż wysyła opłatnie nie licząc beczki do każdej stacji — Wina wę 


Te. i gierskie, Wina austu 
ckie białe i czerwone, za butelkę od KO ct. zwyż, — Cognaki francuskie stare, bardzo dobre za butelkę 1'50, 2-50, 3:00, 4 


Mi: oto we Lwowie tr - 


tull w Fkadomyślu koło Ta^% 
| nowa. 22 100 80% 


Tadeusza hr. Łubień.tię 


poleca do kultur wiosem veh . 
tej podane: Nasiona 1 s1dz~ _ 
leśne, drzewka i krzew» vark. 
i owocowe, tudzież rośliny pr- 
trwałe, po cenach najniższy: 
Nasiona badane przez kre 
stację botaniczno-rolnioza 
blanach. Ceny podane w cet 
za l funt = 50 dkgr.: Jod: * - 
modrzew 90, sosna zwycz, ` 
czarna 160, amerykańska + sę 
świerk 100, akacja 30, brzoza Z51 
głóg 20, jawor 30, jasion zw. kloni 
30, olcha : zarna 49. OLC. 
85, wiąz 50, żarnowiec 4U, -F7?* 
znacznym odbiorze rabaj 
Sadzonki leśne różnego 
ku i wysokości: Jodła, modrzel-4 
sosna zwyczajna i czarna, świerk, 
akacja, huk, brzoza, cierń, (głó 
na żywopłoty), dąb, iglicznia, ja: 
wor, jasion, klon, olcha czarna 
orzech cząrny, wiąz i żarnowiec, 
Zapas z górą 20.000 000. 
Drzewka parkowe: (i 
cyprys, jodła Dougi, zielona i s” 
u jodła normandzka i balsa 
cna, modrzew, miłorząb, so 
zwyczajna, czarna i amerykań 
śwerk, tuja, akacja, bożod 
zmycz. i czerwony, brzoza, 
cmyrwony, cierń Chryat.. grat, ie 
gliGnia trójkolczasta i bez kole 
jaslm zwyczajny i szary, jawy 
pospojty i kalifornijski, jiġ 
źwycz.  ameryk., kasztan 
i rożowy,lon posp., jesienoli 
tatarski, verwony i purpu 
lipa szerokdistna i kamje 
morwa biała 1 saws., ** 
na, orzech amer., pla‘ 
i zachodni, surmia w 
pola srebrna, włoske . 
i osika, wiśnia turech. « 
bnolistny, szerokolistn, 
Zapas 50C.600 
Drzewką i krzewy 
cowe: Agrest, czereśn 
sza i jabłoń dzika, jabłko 
kasztan jadaluy, leszczyn:: 
na, porzeczka, orzech wło 
wa węgierska i mirabolan: 
śnia czarna. Zapas 20.6 ~ 
Krzewy: Akacya krz 
turecki, bacharis, bukszpe 
notus, dereń, fontanesia fi ' 
grochownik, indigo. jałowie” 
i piramid, kalina. korzenn 
ronilla, kruszyna, kwaśnica ` aih 
i czerw., machoń, porzzelina, a 
czepnik, ptasi dziób, roże 
ka, uralska i dzika, tavaun. 
wuła posp, i japońska, tuii; oi 
truszczelina, tysiącznik, m ʻ 
złotokap alpejski, żylistek bi 
i karbowany. Zapas 50.000. 
Rośliny pnące trwałe _ 
Konkornak fajka, powojnik, petli- 
ca grecka, PIĄ cioliść, trąbkowiec, 
wino dzikie i szlachetne. 
Szezegółowe cenniki z opisem wy- 
mienionych gatunków I sposobem 
uprawy przesyłamy opłatnie. 


Z wysokim szacunkiem 
Zarząd leśny w Zassowie - 
pod Czarną, 

o. p. Zassów, st. kol. i tel. Czarna. ` 
600 17 20 


